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Cesarz w Ikadapekzcie.
Z troską w sercu wjeżdżał zapewne sędziwy 

monarcha anstro-wtjgiersld w dniu w< zorajszyra 
do stolicy wigierskiej. Gromkie okrzyki „Eljen“, 
ktoremi witała go ladność, dziwnie zapewne 
brzmiały w jego uszach. Ten sam lad bowiem, 
który wznosi te okrzyki, przykłada dz ś ręką 
do obalen:a filarów, na kfórych spoczywa mo­
carstwowe stanowsko Anstro - Węgier, jako 
wspólnej monarchii, oraz cała świetność dyna 
styi Habsburgów. Od decyzyj, jakie w tych 
dniach zapadną w Budapeszcie, zależeć będzie, 
czy Austro-Węgry nadal utrzymają się w rzę­
dzie mocarstw jako państwo j e d n o l i t e ,  <zy 
też wKrótce już może rozpadnie się na d w a  
państwa o własnej odrębnej arm i i własnej 
samodzielnej polityce, złączone z sobą jedynie 
wątłym węzłem u n i i  p e r s o n a l n e j .

Sfery rządowe nie pominęły niczego, ażeby 
i tym razem dobrze usposobić Madziarów dla 
osoby monarszej i dla celów jego teraźniejszej 
bytności w Peszcie. Uznanie dnia św. Stefana 
za święto narodowe także w armii wywołało 
na Węgrzech jak najlepsze wrażenie. Dzisiej 
szy zaś osobisty ndz.af monarchy w dorocz­
nych uroczystościach w Budzie, wrażenie to 
zapewne jeszcze pogłębi. J ak  donoszą, cesarz 
uda się z zamku do kościoła k o r o n a c y j n e ­
go, gazie zajmie miejsce* w oratoryum i wy­
słucha mggr solennej, odprawionej przez pry­
masa Wę .: St, kardynała Vaszarego. Po mszy 
w kaplicy zamkowej odbędzie się w obecności 
monarchy drngie dziękczynne naDożeństwo.

Ja k  długo potrwa pobyt cesarza w Buda­
peszcie, tego dziś jeszcze nikt nie wio nape- 
wno. Zależeć to będzie od rezultatu audyen- 
cyj, które rozpoczynają się jutro. Dotychczas 
powołano do cesarza czterech byłych prezy­
dentów gaDinetn, obecnych prezydentów obu 
Izb Sejmu węgierskiego, pięciu członków strou- 
nictwa liberalnego, oraz przywódców stojącegu 
na prawno państwowej podstawie stronnictwa 
ludowego. Opozyeyę, a mianowicie s t r o n n i ­
c t w o  n i e z a w i s ł o ś c i ,  pominięto na razie, 
co w jpgo szeregach wywołało niezadowolenie 
a nawet pewne obawy. Na zebraniu w klubie 
onozycyi poruszono myśl, ażeby stronnictwo 
niezawisłości zażądało od prezydenta z w o ł a ­
n i a  p o s i e d z e n i a  I z b y  p o s e l s k i e j  pod­
czas pobytu cesarza. Jeżeli bowiem cesarz w 

inny sposób nie chce wysłuchać żądań opozy­
c j i  należy dać jej możność wypowiedzenia ich 
w tej właśnie chwili w Izbie.

Zaaje się jednakże, że zamiaru tego zanie­
chano ze względów regulaminowych. Prezydent 
Izby zobow.ązany jest bowiem spełnić takio 
żądanie w ciągu dni c z t e r e c h  Jeśliby więc 
zwlekał z tem do ostatniego, to jest c z w a r ­
t e g o  dnia. mogłoby się zdarzyć, że posiedze 
nie to o d b y ł o b y  s i ę  — j u ż  p o  w y j e ź  
d z i e  m o n a r c h y .  Na razie przemawia zato 
tem głośniej prasa opozycyjna i grozi, że bez 
koncesyi ż a d e n  g a b i n e t  nie znajdzie łaski 
w oczam opozycyi.

Co do kwestyi, czy korona zgodzi się na 
żądane ustępstwa i w j a k i c h  r o z m i a ­
r a c h ,  — panuje podobno 1 dziś jeszcze w 
Budapeszcie zupełna niepewność. Tu atoli nie 
ulega wątpliwości, że decyzya, jaka zapadnie 
w tych dmacb w Budapeszce, będzie miała 
dla całej monarchii d o n i o s ł e  znaczenie.

Spraw y ruskie.
(Skarb narodow y rusk i. — Z naczki na  fundnsz n a ro ­
dowy, a analog iczny  p ro jek t Polaków . — Niem a stre j 
ków. — Ż ale  na  szkolnictw o. — R usin i m iędzy sobą).

Rusko-ukraiński „komitet narodny“ obmyślił 
i wprowadził w życie nowy środek, mający na 
celn powiększenie narodowego funduszu. Ko­
mitet mianowicie drukuje znaczki w formie 
i rozmiarach znat zków pocztowych i sprzedaje 
je po całym kia ju  do nalepiania na kopertach 
listów i kartach Korespondencyjnych. Ratryoci 
ukraińscy nalepiają te znaczki po przeciwnej 
stronie kopert i kart, jako objaw zapłaconego 
minimalnego podatku na ruski skarb narodo­
wy. „Diło“ stwierdza, że pomysł spotkał się z 
wielką życzliwością inteligencyi ruskiej. Wielu 
Rusinów ogłasza w dziennikach, że listy od 
swych rodaków, adresowane do nich, będą 
przyjmowali tylko wówczas, gdy na nich na­
lepionym będzie znaczek podatku narodowego.

I  w naszem społeczeństwie przed niespełna 
rokiem poruszono i obszernie omawiano myśl 
centowych opłat na. skarb narodowy. Skończy­
ło się jednak tylko na dyskusyi, albowiem bra­
kło organu, któryby uznał się za powołany do 
ujęcia tej sprawy i wprowadzenia jej w życie. 
Rusini pod tym względem wyprzedzili nas. — 
Jak  wiadomo, zarówno Ukraińcy, jak i Staro- 
rusini posiadają wybornie sformowane organi- 
zacye powiatowe, mężów zaufania i specyal- 
nych organizatorów, co wszystko ześiodkowu,e 
się w centralnych komitetach wykonawczych, 
które wydają wskazówki, zbierają fundusze i 
rozporządzają niemi w miarę potrzeby. Podo­
bną organizację zapowiadała działalność dra 
Kozłowskiego w Galicyi wschodniej. Słyszeliś 
my o powstaniu trzydziestu kilku związków 
powiatowych, które miidy stanowić sieć naro­
dowej organizacyi ludności polskiej w odno­
śnych okręgach. — Tymczasem stańczykowska 
frakeya centralnego komitetu wyborczego zdo­
łała tak pokierować sprawą, że z szumnych 
p ro jek tó w , zapowiedzi i zjazdów skończyło się, 
jak zwykle, na niczem. Właściwie szum ten 
przyniósł szkodę, bo chętne do pracy narodo 
wej czynniki — rozczarował.

Nie powiodła się frakcyjm: ukraińskiej i so- 
cyalistyczuej agitacya strejkowa. Żniwa odby­
wają sie spokojnie, a wogóle zaledwie w dwóch 
lub trzecn uiieiscowościacli wyr..Kły były za­
targi pomiędzy dworem a służbą i to jeszcze 
przed żniwami i nie z ich powodu. Gdy się 
przypomni, jak żarliwie agitowano po wsiach, 
uciekając się nawet do prostego zmyślania 
strejków, aby Ind do nich zachęcić, — trzeba 
stwierdzić, że włościanin ruski, po zeszłorocz 
nycli doświadczeniach, przejrzał 1 stał się juz 
do pewnego stopnia opornym wobec podsze­
ptów agitatorów.

Zamdkły tedy dzienniki ukraińskie o po­
trzebie bezrobocia, a natomiast zajmują się w 
tej chwili żalami na npośledzen’e Rusinów' 
w szkołach. ,,Rnsłan“ poświęcił szereg ar tyku­
łów ruskiej młodzieży szkół średnich, biorąc 
ją  w obronę przed zarzutami braku kultury 1 
wychowania. ,.Diło;‘ znowu rozpoczęło kampa­
nię przeciw wiceprezydentowi Rady szkolnej 
krajowej, p. Płażkowi, oraz przeciw inspekto­
rowi szkolnemu, p. .Tanowi Lewickiemu. Co do 
pierwszego, wyraża orgau Ukraińców wprost 
rozczarowani. P. Piażek — zdanmm „Diła" — 
nie spełnił nadziei, jakie w nim pokładano.

Za jego rządów, odnośnie do szkół ruskich, 
puzostało wszystko tak samo, jak było za Bo- 
brzyńskiego. Alb dziennik nie składa główmej 
winy na p. Płazka. „Były starosta — pisze — 
niQ zdołał zoryentować się w now'jm dla sie­
bie fachn, więc we wszystkiem zdaje się na 
to, co referuje inspektor dla ruskich gimna- 
zyów, p. J an  Lew;CKi‘‘. Tu dopiero rozpoczyna 
się niekrępowany żadnemi względami na ton 
i wyrażenia atak na inspektora Lewickiego, 
którego nazywa się „Jańciom“ i „kacapem- 
Polakiem11. Zaznaczyć przytem należy, że kon­
kretnych faktów rzekomych nadużyć p. Lewi­
ckiego „Diło“ nie ogłasza, opierając się jedy­
nie na ogólnikach.

O ile w akcyi przeciw wszystkiemu, co pol­
skie, jednoczą się głosy wszystkich organów 
prasy ruskiej tak dalece, że nawet staroruski 
„Hałyczanin4 wtóruje „Diłu“ w  obronie rze­
komo upośledzonego w szkołach i urzędach ję ­
zyka rusko-ukraińskiego (nb., którego „Hały- 
czanin“ nie uznajej — to jednak tam, gdzie 
chodzi o zdobycie wpływa na lud, niesnaski 
pomiędzy obozami trw ają zawzięcie dalej i — 
obyczajem miejscowym — objawiają się bój­
kami na zgromadzeniach. Jedna z ostatnich 
awantur tego rodzaju miała miejsce w Stani­
sławowie, dokąd ruscy socyaliści zwołali byli 
zgromadzenie ludowe dla założenia w tem mie­
ście organizacyi pod nazwą' „Chłopska Rada4. 
Na zebraniu przemawiali znani pp. Trylowski 1 
i Wityk i byli by założyli stuwaizyszenie, gdy­
by nie nagłe i nie proszone przybycie kilku 
pizewódców ukraińskich z liczuem gronem 
włościaD. Przewódey owi. a to księża Barysz 
i Strutyński, oraz lekarz dr Janowicz, wystą­
pili przeciw zawiązaniu „Chłopskiej Rady“ , 
twierdząc, że on: już przeprowadzili potrzebną 
organizaeyę i rozbić jej na frakeye nie po­
zwolą, „albowiem — jak dowudził dr Jan o ­
wicz — tylko w ten sposób można stawić czoło 
polskiej hakacie*'.

Przeciw Ukraińcom zerwała się burza w zgro­
madzeniu, a skończyła się na tem, iż wzaje­
mnie poczęto się turbować po plecach. Komi­
sarz rządowy rozwiązał zgromadzenie, bójka 
je luak trwała jeszcze długo, zamra opróżniono 
salę. ( PPj

£>ka-rb narodo
W  sprawie wycofania funduszów Skarbu Na­

rodowego Polskiego z dotychczasowego depo­
zytu w Muzeum narodowem w Rapperswylu, 
otrzymujemy następujące wyjaśnienie powodów 
tego postanowienia:

W latach ostatnich Skarb Narodowy Polski 
stał się przedmiotem szczególnej troskliwości 
rządów pińskich, manifestującej się we wszy­
stkich niemal procesach politycznych, wytacza­
nych w zaborze pruskim szkolnej młodzieży 
polskiej, oraz ludziom dojrzałym. Troskliwość 
ta odnosiła się zrazu do wstrętnej zaborcom 
Polski idei, której insty tucja  skarbowa jest 
wyrazem, nie zaś do instycucyi samej, pozo­
stającej po za dusiągłością ramion tak p ru ­
skiej, jakoteż moskiewskiej policji. Od roku 
jednak mniej więcej pojawiać się, pod posta­
cią to dopytywań. to wzmianek dziennikarskich 
to inaczej, poczęły symptomaty, świadczące o 
wzrastającem zaciekawianiu się do Skarbu Na­
rodowego Polskiego policyj mocarstw zabor­

czych. Do tego dołączyły się ostrzeżenia urzę­
dowych szwajcarskich osobistości, doradzające 
mieć się ze Skarbem Narodowym na baczności 
wobec możliwych ze strony państw, co Polskę 
rozebrały, a ze Szwajcaryą w stosunkach przy­
jacielskich pozostają, rekiamacyj — reklama 
cyj, oskarżających insty tuc ja  skarbową polską 
a zagrażające spokolowi t jc h  państw knowa­
nia.

Nie wiemy, jakie następstwa oskarżenia po­
dobne. wywołaćby mogły. Przypuszczać należy, 
że najbezpośredniejsza onych forma wyraziła­
by się: wzięciem pod sekwestr funduszów mu­
zealnych, stypendyalnych i skarbowych i po­
wstrzymaniem na czas jakiś — na lat parę 
może —- użytkowania ich na rzecz instytncyj 
odpowiednich. Sprawiłoby to niemałą użyczają 
cej nam gościnności Szwajcaryi przykrość, 
nam zaś i przykrość wielką i szkodę ogromną. 
Odwrócenie przeto w porę tego następstwa mo­
żliwego nakazał nam obowiązek stróżów dobra 
publicznego.

Motywa powjższe spowodowały n :ezwłoczne 
wycofanie funduszów skarbowych z depozytu 
muzealnego i ulokowanie ich w innern, bezpie- 
cznem miejscu.

Spowodowały one przytem powzięcie posta­
nowień następujących:

1) pomnożenie, calem wzmożenia dozoru fun ­
duszów skarbowych i odpowiedzialności za nie, 
liczby członków komisyi nadzorczej do siedmiu 
i dziewięciu. Wybrani zostali: Dr Leonard 
T a r n a w s k i  z Przemyśla i profesor Wacław 
G a s z t o w t t  z Paryża;

2) ograniczenie się w tegorocznem (od 1 
stycznia 1903 do 1 styczuia 1904) sprawozda­
niu do wykazu składek, jakie w cingu roku 
wpłyną;

3) nienaruszanie w n.czem w obowiązującej 
obe^n e ustawie punktów zasadniczych, tyczą­
cych się Jkelu i zadania, dla których Skarb 
N. P. założonym został, i niezmienianie w ni­
czem u ży tk o w an i  z fnndnszów rozporządzal- 
nych.

Warunki, jakie wycofanie z depozytu mu­
zealnego funduszu skarbowego wytwarzają, 
wkładają na kcmisyę nadzorczą obowiązek ob­
myślenia w ciągu roku zmian administracyj­
nych, wprowadzających ulepszenia techniczne

Na zakończenie komunikatu niniejszego, za­
wiadamiamy współobywateli c .“nacmem w c ią ­
gu roku bieżącego powiększeniu funduszu sk ar­
bowego.

Za komisyę nadzorczą:
Podpisy:

Z. M tik tm M , prezes-sekretarz komisyi nadz.
Skarb N. P.

E. Korytko, wice-prezes.
Z u r y c h ,  18 sierpnia 1903 r.

2 zaboru pruskiego.
(Proces o zajśc ia  w  Z abrzu. — Szowinizm  niem iecki).

W dniu wyborów ściślejszych w okręgu k a ­
t o w i c k i m .  z których wyszedł^ zwycięsko ja ­
ko pierwszy poseł polski ze Śląska p. Woj­
ciech Korfanty, przyszło, jak wiadomo w Z a 
b r z u, fabrycznej miejscowości tego okręgu 
do starcia między policyą a lud un. Właściwie 
o starciu w* tym wypadku mowy być nie mo­
że, całe to zajście tak się bowiem przedsta­
wiało:

Trzed redak^yą niemieckiej gazety „Wandę 
r e r “, w której oknie wywieszano co chwila te­
legramy, donoszące o rezultacie wyborów w 
poszczególnych miejscowościach zebrał się wie­
czorem tłum ludu. Tłum ten zachowywał się 
spokojme. tytko, gdy jaka depesza brzmiała 
pomyślniej dla kandydata polskiego, dawał wy­
raz swej radości głośnemi okrzyKami: „Niech 
żyje K orfanty '4 Te ckrzyki tak zirytowały 
stojących w pobliżu w znacznej sile policjan­
tów*, że gdy tłum na ich wezwanie me dość 
szybko zaczął się rozchodzić, rzucili się na lud 
z dobytą bronią i kilku „opornych" dość cięż­
ko poranili.

Wkrótce potem rozpoczęty się aresztowania, 
prokuratorya usiłowała bowiem zrobić z tej 
sprawy w i e l k a  r e w o l u c j ę  polską i jak- 
najwięcej osób pociągnąć przed kratki sądowe. 
Ostatecznie oskarżono 13 — i ci stawali przed­
wczoraj przed Izbą karną w Gliwicach.

Żaden z oskarżonych nie przyznał się do 
jakiejkolwiek winy. Zeznali jedynie, iż w chwili 
„zaburzeń4 przechodzili ulicą Dworcową lub 
znajdował' się w pobliża, przyczem im się 
mniej lab więcej od policjantów oberwało. — 
Udali się następnie do domu lub do lekarzy, 
aby kazać sobie opatrzyć raDy.

Świadkami obciążającymi byli w tej sprawie 
wj łącznie niemal policjanci. Jeden z nich, 
wachmistrz Haase, zeznał, iż przybywszy przea 
ekspedycję „Wanderera", starał się „w do­
broci" zebranych nakłonić do rozejścia. Tłum 
atoli ani się ruszył, poczęto woląc „Niech 
żyje Korfanty!'4 W t e d y  d o b y ł  p a ł a s z a  i 
p o c z ą ł  z drugimi urzędnikami „ w y p y c h a ć 4 
lud przez ulicę Cesarzewicza w stronę o tw ar­
tego pola. Z tłumu posypały się na policyan- 
tów k a m i e n i e .  Mianowicie spamiętał sobie 
świadek Nowaka, który z wzniesioną ręką 
krzyczał: „Niech żyje Korfanty!" Zresztą n i­
kogo nie poznał* Nowak zaprzeczył zeznaniom 
świadka.

Sierżant policyjny Piegnlla dodał, iż 2 po­
licjantów otrzymało rany. Ponieważ obrzucano 
go kamieniami, przeto dobył rewolweru i wy­
strzelił. Nowaka zauważył jako jeduego z głó­
wnych krzykaczów. U r z ę d n i k ó w  n i k t  n i e  
z a c z e p i ł ,  tylko w tłumie ich popychano.

Inni świadkowie nie zeznali nic dla oskar­
żonych obciążającego. Wobec tego trybunał po 
dłuższej nam-izie-sŁaza! tylko Nowaka na 8 
tygodni w;ęzienia, resztę oskarżonych uwol­
nił. nakładając nawet w częś' 1 koszta oorony 
kasie państwowej.

Spraw'a skończyła się więc w tym wypadku 
dla oskarżonych porayśln.ej, niż się po znanej 
„sprawiedliwości pruskiej" można było spo­
dziewać. Swoją drogą wyszło na jaw, że zaj­
ście to sprowokowane zostało wyłącznie przez 
policję i że o jakiejś „rewolucyi polskiej" nie 
było mowy w tym wypadku.

Inny proces polityczny toczył się równocze­
śnie niemal w G n i e ź n i e  Przed tamteiszą 
osławioną Izbą Karną stawały pani dr U 1 a- 
t o w s k a  1 panna Marcela P o w i d z k a ,  0- 
skarżone o to, że statuty założonego przez 
nie „Stowarzyszenia kobiet" nadesłały poIicy: 
w polskim. a me w niemieck'm języka. — 
W gruncie rzeczy chodziło o coś iunego, '■ 
stwierdzenie, że „Towarzystwo" rzeczone, pod 
nazwą „Samopomoc naukowa", ma tendencje 
p o l i t y c z n e .  Po dłuższej rozprawie odro-

M a n j a n  G a ir a ie iM c z .

P l e m i ę  A n i e a s z a .
P O W I E Ś Ć .

Si ( f  iag  dalszy).
W :elkoszowi twarz nagle spochraurniaia, przy­

szło mu na myśl,  ̂ że ten nieprzewidziany wy 
padek z przybyciem wnuczki księcia rozbije 
znowu w niwecz jego nadzieje otrzymania po­
życzki, którą mu Liwski sum przed kilku dnia­
mi dobrowolnie zaproponował.

— Tak, zapewne, zapewne — p o t a k i w a ł  
księciu, ale w duszy trapiła go już niepewność, 
czy mu się znowu nie usuwa z pod nóg deska 
ratunku, na którą liczył do tej pory.

Książę, jak gdyby odczuł troskę, powstającą 
w umyśle Romualda, po chwili odezwał się na 
jego uspokojenie:

— Po mojej śmierci Andzia otrzyma... swoją 
część, którą jej ojciec uważał za straconą... i 
w tej kwestyi właśide, jeśli pozwolisz... pomó­
wimy jeszcze z sobą. Nadto dostaną się jej... 
i pieniądze, które będę miał w depozycie... u 
ciebie.

Romualdowi rozjaśniły się nagle oczy.
—  Jakto?... w.ęc książę trwa dalej w za­

li iarze... ndzielema mi tej pożyczki?
Liwski oiworzył usta, jakby zdziwiony tą 

Wątpliwością i spytał:
— A dlaczegóżby nm?... przecież po to wła­

ściwie aziś przyjechałem. Mnie gotówka... tyra 
Czasem... niepotrzebna, a skoro rzekłem, więc... 
dotrzymuję. Andzia zostanie w Liwiszkach ze 
dmą... pannie pien ądze teraz na niebj się nie 
brzydały, a tobie... tobie się przydadzą.

^Vielkosz powstrzymał instynatowy ruch 
z którym chciał już wyciągnąć rękę do księcia 
da podziękowanie i zamyślił się.

— Jednak... jednak może książę teraz ze­
chce inaczej zadysponować swoim funduszem?— 
spytał po chwili zakłopotany, ale Liwski nie 
pozwolił mu mówić dłużej, tylko swoją grubą, 
tłustą, niekształtną dłoń położył mu ua ramie­
niu i rzekł:

—  Już zadysponowałem... Przywiozłem ci, 
panie Romualdzie, całych dziesięć tysięcy... i 
m»m je tn, przy sobie...

Wielkoszowi oczy zabłysnęły radością; ode­
tchnął głęboko i uśmiechnął się, jak człowiek, 
któremu nagle rozstąpiły się ciemności, jakie 
go otaczały i beznadziejną troską napełniały 
duszę.

— Doprawdy, nie wiem, jak mam dzięko­
wać za tyle dobroci — rzekł, ściskając go za 
rękę — przed chwilą byłem znowu przygoto­
wany na zawód, którym się los poprostu dro­
czy ze mną od pewnego czasu. Kiedyindziej 
Die odczuwałbym tego tak dotkliwie, jak obe­
cnie, gdy każdy dzień, każda chwila niemal 
utrudnia moje położenie.

Przetarł czoło i swobodniejszym, ożywionym 
głosem mówił:

— Przed księciem, tak dawnym znajomym 
i przyjacielem naszej rodziny, nie potrzebuję 
ukrywać, że znalazłem się prawie w położenia 
bez wyjścia. Myślałem, że mi się zwaii wszy 
stko na głowę. Książę sam przechodził taki 
kataklizm, to wie. jak trudno pogodzić się z 
ostatecznością i jaki to stan przykry, jaki... 
bolesny, wytężać wszystkie siły i czuć, że one 
się wyczerpują.

Liwski oczy spuścił, dolna warga ran opa­
dła, a na twarzy odbił się wyraz ponurego 
smutku, nie przemówił jednak ani słowa, jakby 
przez delikatność nie chciał przytwierdzać, a 
przez miłość własną przyznawać się do upo­
korzeń, które swego czasu przechodził w po 
dobnej sytuacyi.

Romuald mówił dalej:

— Jes t  wszelako jedna rzecz dziwna, któ­
rej sam przed sobą wyiłomaczyć sobie nie u- 
mieiii; wszystko na pozór mnie przekonywa, 
wszystko zdaje się świadczyć niezbicie, że tak, 
jak jest obecnie, dłużej już trwać me może 
i że niema sposobu wyplątać się z tych inte­
resów, które po śmierci matki wytworzyły ja 
kiś labirynt, wikłający się coraz bardziej, a 
jednak powiem księciu otwarcie, że jakiś in­
stynkt, jakiś głos tajemniczy powtarza nu w 
najcięższych chwilach zupełnej niemal despe- 
racyi i przygnębienia: „Nie, tak rozpaczliwie 
z tobą nie jest!... to niepodobna, abyś był zgu- 
bionj i aby nie było dla ciebie ratunku!..." 
t z j T książę da w iarę, że ja jeden może ze 
wszystKich, którzy o moim stanie majątkowym 
sądzą i wyrokują, mam jakiś głuchy, nieświa­
domy optymizm i jakby przeczucie, że z tego 
położenia wyjś można, tylko jak?... którędy? ,. 
nie mam pojęcia. Nie przyznałbym się do togo 
głośno, że to nasze, stare, osławione, lekko­
myślne: „jakoś to będzie", odzywa się we mnie 
bardzo często, nie wiadomo, skąd i na czem 
oparte. Ta nadzieja polskich bankrutów i war- 
togłowów świta mi jeszcze od czasn do czasu 
1 miewam chwile, w których doprawdy jestem 
tatalistą.

Zwiesił głowę i dodał ciszej:
— I  to może szczęściem dla mnie, bo ina­

czej... nie dałbym sobie rady. — a tak przy­
najmniej coś człowieka podtrzyinaje, kiedy go 
wszystko na dno spycha. Ot, i teraz z. łaski 
księcia najniespodzianiej przybywa mi ratunek 
w chwili, w której doprawdy traciłem już gło­
wę zupełnie!... Gdybym tego kryzysu nie prze­
trzymał, przyszłony zwątpić ostatecznie o ca­
łej przyszłości, dlatego raz jeszcze dziękuję 
księciu z całego serca i nawet wyrazić me u- 
miem tego, jak się czuję wdzięcznym i zobo­
wiązanym. To mi daje możność odzyskania na 
pewien czas równowagi i przedsięwzięcia ja ­

kiejś radykalnej próby uregulowania raz na­
reszcie moich interesów, bo — szczerze niO- 
w*iąc — ja się do tej pory dokładnie w nich 
połapać nie umiem. Wiem, czuję to, przewi­
duję, że trzebaby tylko t r a f ie  na wdaśCiwą ni­
tk ę , ’a ten ca ły  skłębiony węzeł da się jnż po­
tem ro zp lą tać  z czasem i namotać znowu bez 
zerwania; zabieram się do tego już drugi rok 
i żadną m- lrą me mogę na tę szczęśliwą ni­
tkę  natrafić, ale teraz... zobaczy książę!... T e­
raz to mi się już mus' udać. Coś mi powiada, 
że książę będzie imał szczęśliwą dla mnie rę­
kę i że się wygrzebię jeszcze, nawet w nie­
długim czasie!...

Mówił to z przekonaniem, ożywiając się co­
raz bardziej, jak gdyby mu nagle przybywało 
energii i pewności siebie.

Zdawało mu się istotiue, że tych 10.000 po­
życzonych od Liwskiego będą jakąś czaro­
dziejską cegiełką, która, wstawiona w szczerbę 
walącego się muru, podeprze go i od upadsu 
powstrzyma.

Nie wątpił, iż ta  chwila najkrytyczmejsza 
w zapasach z grożącą mu ruiną zadecyduje 
teraz stanowczo o przyszłości i że jeżeli ją 
'szczęśliwie przetrwa, to musi wyjść cało.

Obawiał się jednej tylko, najgorszej ostate­
czności, aby mu Bank majątku nie wystawił 
na sprzedaż i aby r i r i  wierzyciele nie rzucili 
się wtedy, jak żarłoczne, drapieżne ptactwo, 
by go żywcem rozerwać na sztuki; tę grozę 
zażegnywała pożyczka księcia, więc czuł się 
znowu silniejszym i podniósł czoło tak wysoko, 
że mógł sp"glądać w dal ponad wszystkie inne 
przeciwności i niebezpieczeństwa.

Nerwowy, nadczuły jego organizm, tak  sa­
mo, jak w jednej chwili rozstrajał się i nie­
dołężniał, pod wpływem autosuggestyi nabierał 
nagle sprężystości i mocy, odżjwiał się nil ja ­
ko, niby pod wpływTem narkotyku, powracały

mu pozory zdrowia i ginęły ślady zgnęDienia 
i chorobliwego wyglądu.

K uąże pozwoli, że się przy księciu za­
cznę ubierać? — spytał, dotykaiąc guzika od 
elektrycznego dzwouka przy łóżku.

Liwski odsunął się z fotelem i odrzekł 
t j  Iko:

— Bardzo proszę!... bez wszelkiej ce... re- 
remouii!

Próbował się nawet podnieść, chcąc być je­
szcze bardziej dyskietnym, jako człowiek do­
brze wychowany, i wyjść z pokoju.

— Jeżeli przeszkadzam...
Romuald powstrzymał go jednak prośbą, aby 

się nie fa 'ygował i rozkazał Jankowi przygo­
tować nbraDie i wodę do mycia.

Za oknem, przez deszczem nakropione szy­
by, przezierać zaczęło rozjaśnione niebo 1 słoń­
ce przeciskało pasma jaskrawych promieni przez 
rozdarte miejscami chmury.

Książę Olgierd powstał z fotela i poszedł 
do okna, pod pozorem zbadania barometru a 
właściwie dlatego, aby się odwrócić plecami 
i nie krępować Romualda przy wstawaniu z 
łóżka.

— Wypogadza się! — rzekł, bębniąc, jak 
wałkami z bawełny, grubemi palcami w szybę.

Wielkosz w coraz lepszym humorze, śmiejąc 
się, zauważył:

—  To zasługa księcia!... nawet pogodę mi 
książę przyw iózł, nie tylko pieniądze!... dobry 
znaK. Mam nadzieję, że m1' się uda zatrzymać 
księcia na obiedzie u siebie, mogę prosić ?...

Liwski się skłonił ku oknu, nie odwracając 
się jednak.

— Bardzo dziękuję; z miłą chęcią! . . .  na­
wet mi to dogadza, bo d ro g a . . .  trochę przy­
schnie.

(Ciąg dalszy naitąpi.)



2 Nr 189

ezoao tą sprawą, ażeby zebrać, wiącej jeszcze 
dowodów w tym kierunku.

Z T o r u n i a  donoszą, że Niemcy tamtejsi 
me mogą dotychczas uspokoić się z powodu 
nieszczęśliwego dia meh wjuiku wyborów do 
parlamentu i uprawiają istną hecę przeciw pol- 
sk,m robotnikom i tym , którzy od władz w 
części są zaieżni Tamtejsza fabryka przyrzą­
dów rolniczych Drewenza wydaliła kilka osób, 
między niemi Kotlarza, który pracował tam 
lat 12 z rzędu; firma „Weese", słynna z wy­
robu pierników toruńskich, zabroniła robotni­
kom i całemu person»lowi surowo rozmowy 
polskiej, wiadze wojskowe zaś Kazały natych­
miast wyrównać rachunki z niewielu kupcam. 
polskimi, od których towar kupowały, i pole­
ciły podwładnym sobie, aby od kupców pol­
skich pod żaunym waruokiem niczego nie ku­
powały. Materyalnio najwięcej poszkodowani 
są tamtejsi restnuraiorowie Polacy, policya bo­
wiem każe im zamykać wcześniej lokale, ani­
żeli niemieckim, zabrania mazyki po godzi­
nie 10 i wogóle szykanuje na wszelki sposób. 
Do poszczególnych lokalów chodzą agenci po­
licyjni, przebrani za podróżnych i szpiegują 
gospoaarzy, czy z gośćmi mówią po polska. 
Gdzie to zauważą, pohcya uwiadamia o tern 
władze wojskową, a ta zabrania wojskuwym 
uczęszczać do tak eh restauracyj. Doszło do 
tego, że gospodarze nie śmią do swych gości 
Polaków mówić po polsku i na żądania, wyra­
żone po polsku, odpowiadają po niemiecku! — 
W kawiarni tamtejszej „Kaiserkrone" kazar 
gospodarz Niemiec usunąć „Kuryera Warszaw­
skiego", ponieważ Niemcy wyprawili burdę.

Tak postępuje wobec mniejszości polskiej 
naród, ktury mieni się być narodem „filozo­
fów".

Seminarya nauczycielskie.
(Ze statystyki Szkolnej)

Wynik egzaminów dojrzałości w galicyjskich 
seminarj ach nonczycielakicn w terminie letnim 
1902/3 przedstawia ciekawe cyfry, z których 
godzi się wyciągnąć odpowiednio wnioski.
1) Zgłosiło się nczn’ów w serama-

ryach publicznych . . . .  383
Zgłosiło się uczniów eksternist. 117___

razem 500
2) Zgfosiło się nczeuuic w sewina-

naryach publicznych . . . Iti6
Zgłosiło się uczennic w semina-

ryach prywatnych . . . .  66
Zgłosiło się uczennic eksterni­

stek . . . . . . . . . 286
razem 518

czyli razem uczniów i nczennic 1018.

Za dojrzałych uznano-
1) nczniów publ. semin. 273 tj. 71-3% zgłosz.

„ eksternistów 19 tj. 16-2*/, f i

czyli rasem uczniów 292 tj. 58 4% n

2) nczennic w sem. pnbl. 147 tj. 88 5 •/, n

» Fry w - 56 K - 84-8«/, r>

„ eksternistek 88 tj. 30-7°/, w
razem uczennic . . 291 tj. 56T8°/# „

A więc prawie tyleż uczniów co uczennic 
dostaje się do zawodn nauczycielskiego pomi­
mo, że seminaryow męskich publicznych jest 
10 —  a żeńskicn tylko 3, które wydały tego 
roku 147 abituryemek, reszta t. j. 144 nie 
mogła swego czasu pomieścić się w oeroina- 
ryach publicznych i korzystać musiała z 2 se- 
minaryów prywatnych — alDO z nauki zupeł­
nie prywatnej. I to zjawiska powtarza się rok 
rocxnJe, nawołując nadaremnie do poprawy 
stosunków.

A jeszcze jeden szczegół: uczennice stanow­
czo lepsze wykazują liczby postępów — uiż 
uczn iow i i to od ałuzszego czasn. Co to zna­
czy? W  starszych sferach nauczycielskich skar­
żą się ua znaczne niedomagania w w y k s z t a ł ­
ceniu i  obow.ązkowości nowych przybyszów 
zawodu nauczycielskiego. Czy przypadałem zja 
wiska tego nie tłom iczy nadzwyczaj wysoka 
cyfra t. zw. „poprawek". I tak na 583 uczniów 
i  uczennic uznanych za dojrzałych, sprawozda­
nie rokn szkolnego notuje 227 „popr awek",  
t. j. 22-3*/, z liczby zgłoszonych, z czego przy­
pada:

83 uczniów t. j. 2L9*/, w seminaryach pu­
blicznych męskich,

13 uczennic t. j. 7-8% w seminaryach pa 
blicznych żeńskich,

8 uczennic t. j. 12'lo/, w seminatyarh pry 
watnych 'żeńskich,

30 uczniów t. j. 24'8*/, eksternistów,
93 nczennic t. j. 32-5°/, eksternistek.
Jeżeli się zwazy, że owe „poprawki", to sła- 

bizna", i że, jak się to zaarza z reguły, owe 
poprawki w 90*/, się udają, bo jakże tu „pa 
lić", to tajemnica owej „słabizny" zawodowej 
i obowi tzkowej w młodszych sferach nauczy- 
c-elskich znajdzie łatwo swe wytłumaczenie. 
W każdym razie powinna Rada szkolna krajo­
wa zwracać uwagę na to stale powtarzające 
się zjawisko. — s/a.

Odezwa .,Macierzy szkolnej dla 
Księstw a Cieszyńskiego**.

W sprawie utworzenia Funduszu stypendyal- 
nbgc i wybudowania bursy dia młodzieży pol­
skiej w Cieszynie, ogłasza „Macierz .śląska" 
następującą odezwę:

Dzięki ofiarności polskiego społeczeństwa 
doprowadziliśmy gimnazyum nasze w Cieszynie 
do tego stann, że wychuwańcy jego złożył 
pierwszy egzamin dojrzałości stoimy dziś 
w przededniu jego upaństwowiona. Strona za­
tem maceryalua gimnazynm naszego ua przy­
szłość jest zabezpieczoną. Teraz chodzić bę­
dzie o to. ażeby ao gimnazyum tego garnęło 
się jak najwięcej mrodz^eży i aby ta młodzież 
wychowywaną i kształconą była w duchu na­
rodowym. Pierwsze z tych zadań spełni się, 
gdy „Macierz szkolna" zajmie się gorliwie 
szkorami ludowemi, aDy z nich coraz to więk­
szy poczet uczmów do gimnazyum wstępował. 
Szkuły nasze ludowe niedość jeszcze mają na­
uczycieli w duchu narodowym wychowanych, 
o nauczycioli zaś takich trudno bez polskiego 
seminaryum nauczycielskiego. „Macierz" nigdy

nie spuszczała z oka tej sprawy, l6cz przed 
upaństwowieniem gimnazyum o uzyskaniu po­
zwolenia na otwarcie polsk ego seminaryum 
nie można myśleć. Dopiero zbywszy się jedne­
go ciężaru, możemy zająć się energicznie spra­
wą seminaryum, a spodziewamy się, że i w tej 
sprawie społeczeństwo polskie .usiłowania na­
sze poprze.

Drugie, aaleko ważniejsze zadanie, t. j. za­
bezpieczenie narodowego wykształcenia mło­
dzieży naszej, osiągniemy, tworząc fundusz 
siypendyainy dla naszej ubogiej młodzieży, a 
dla najuboższych i osieroconych zakładając 
barsę. Przez udzielani j stypendyów z ramienia 
„Macierzy" będzie się wy wierało pewien wpływ 
na każdego młodzieńca, któiy pobierając takie 
wsparcie, będzie niejako zniewolony składać 
przed zarządem rachunek metylko ze swoich 
wydatków, ale co ważniejsza, z postępów w 
Lankach w ogólnośu a w historyi i w litera­
turze polskiej i poznawania rzeczy ojczystych 
w szczególności. Ten łącznik między „Macie­
rzą szkolną" a jej wychowankami zasługuje, 
ażeby zwrócić nań iak największą uwagę ca­
łego społeczeństwa. I dlatego usilnie pragnie­
my stworzenia fundnszn stypendyalnego na za­
siłki dia polskiej młodzieży.

N.emniej ważnym środkiem w wychowania 
naszej młodzieży jest, zakładanie burs, czyli 
przytułków dla biedniejszych uczniów, gdzieby 
obok mieszkania i całego utrzymania domo­
wego mogli znaleść troskliwą opiekę. Dotych 
czasowe bowiem przytułki naszej młodzieży po 
miastach nie odpowiadają nowszym wymaga­
niom nietylko higienicznym, ale zwłaszcza mo­
ralnym Biedny student, umieszczony na ta­
kiej przedmiejskiej stancyjce, jest właściwie 
pozostawiony swemu losowi; cała opieka do­
mowa polega na podania ma łyżki ciepłej, czę­
sto bardzo lichej strawy i dostarczeniu mu 
nędznego schroniska. Kouieczna tedy zachodzi 
potrzeba zakładania burs, gdzieby młodzież 
miała odpowiedni nadzór i zdrowe pożywienie 
za umiarkowaną cbnę, aDy i synowie nieza­
możnych rodziców z tych zakładów korzystać 
mogli.

Jeden i drogi cel osiągnąć możemy tylko tym 
sposobem, jeżeli się uda „Macierzy" zebrać na 
to znaczniejsze fnndnsze. W tej myśli postara­
liśmy się n rządn o pozwolenie urządzenia lo- 
teryi fautowej, na którą zebraliśmy wiele bar 
dzo cennjiU przedmiotów, przeważnie dzieł 
sztuki, i wydaliśmy 100.000 losów. Los kosz­
tuje tylko 2 korony. Na u  są ofiarę chyba ła­
two się zdobyć można, a jeśli się rozważy, jak 
w lelki i szczytny cel się tym sposobem osiągnie, 
nie będzie się chyba nikt wahał złożyć te 2 K 
na rzecz ubozszaj młodzieży polskiej na Śląsku 
i pomódz jej do odrodzenia narodowego.

Udajemy się tedy do całego społeczeństwa 
polskiego z nsilną prośbą o gorliwe zajęcie s ię  
tą loteryą fantową „Macierzy szkolnej" i pro­
simy wszystkie Redakcye pism polskich, aby tę 
odezwę raczyły przedrukować. Losów dostać 
można w Zarządzie „Macierzy szkolnej" w Cie­
szynie. W większych miastach będą osoDne 
składnice losów do komisowej sprzedaży, co 
jeszcze w miejscowych pismach osobno ogło­
szone będzie.

W Cieszynie, w sierpniu 1903.
Zarząd „Macierzy szkolnej" dla Księstwa Cie­

szyńskiego
Ks. Józef Londzij, przewodniczący. Ks. Tomasz 
Dudek, zastępca przewodniczącego. Dr Antoni 

Dyboski, sekretarz.
Członkowie Zarządu: Ks. Jan Budny, aktua- 
rynsz i proboszcz w Międzyrzeczu. Ks. Józef 
Karowski, dziekan i proboszcz w Rudzicy. Ks. 
Jan Moron, radca generalnego wlkaryatn, dzie­
kan i proDoszcz w Rycnwałdzie. Franciszek 
Tomiczek, właściciel realności na Bobrka. Dr 
Michał Danielak, poseł do Rady państwa w Kra­
kowie. Jerzy Knbisz, kierownik szkoły w Ko- 
cubędzu. Paweł Rymorz. rolnik w Kozakowicacn 
dolnych, Józef Winkowski, dyrektor gimnazyum 
poiikiego w Cieszynie. Andrzej Hlawiczka, na­
uczyciel w Cieszynie. Dr Jan Michejda, poseł 
do Rady państwa i na Sejm śląski w Cieszy­
nie. Ks. Rndolf Tomanek. wikary w Cieszynie.

Józef Zaleski, rolnik w Puńcowie.
S pis firm krakowskich, które bezinteresowni, za­

jęły się ro*sprzedażą losów lotoryi fautowej „Ma 
cieray szkolnej":

1) p August Racayai ki, Bom Dankowy, Rynek 
linia A-B;

2) p. W. Bujański, właściciel Głównej trafiki, 
Rynek linia A-B;

3) p. S. A. Krayzanowski, właściciel księgarni, 
Rynek linii A-B;

4) p. Wilhelm Fena, właściciel składu towarów 
galanteryjnych, Rynek i. 31, róg nl. Saewakiej;

5) Księgarnia Spółki wyda./nicaej polskiej, Ry­
nek;

6) p. J. Wental, właściciel składa win, Rynek 
1. 19;

7) p. M. Doskowski, właściciel apteki pod „Bia­
łym Orłem";

8) p. Wincenty Kondolewlca, właściciel cukierni, 
dawniej Rehman I Hendrich, Sukiennice 1. 6;

9) p. Macharski, właściciel firmy „Antoni Ha- 
wełka". Rynek.

Poszukuje się autora!
L o n d y n , 1 7  sierpnia.

(N ik .)  P aryż ma Bwoją sensacyę w procesie 
Hnmbertów, nam aaś prsyniosta oiespodiiewane po­
drażnienie ciekawości... książka. Tak jest — kBiążka, 
która w y jiła  z ped pras drnkarskich przed kilku- 
nsstn dniami i sta ła się jnż wypadkiem dnia. Sam 
ty tn ł, nie mający a treścią nic wspólnego, zacieka­
wić mnsi każdego. Tytnł książki brzmi mianowicie: 
„ R ę k o p i s  w c z e r w o n e j  s z k a t u ł c e " .  Na 
czterech rogach okładki znajdują się reprodnkeye 
płaskorzeźb della Robbii, zdobiących florentyński dom 
podrzutków, a na karcie tytułowej czytamy: „TT* 
t w ó r  t e n  p o ś w i ę c a  n a k ł a d c a  n i e z n a n e ­
mu  a n t  o r  o wi " .  Angielskie dzienniki tyle pizały 
o tej Książce, że muszę i ja  o mej wspomnieć, 
w tym bowiem wypadku rzeczywiście można po 
wiedzieć: „Habent sna fata  lioelli".

Jeżeli się nie mylę, w kwietniu b. r. tygudnlk 
„Atnenaenm" um itśeił następujące ogłoszenie:

Do autorów.
Jeżeli autor histurycznej powieści, którą

N O W A  R E F O R M A .

oez tytułn, bez nazwiska 1 adreBU autora 
przed kilku tygodniami otrzymał podpisany 
nakładca, zgłosi się do niego, to otrzyma 
przyjem ną wiadomość. John Lane.

Ogłoszenie to pojawiło się kilka razy we wspo­
mnianym tygodnika, ale nie przyniośło żadnego re- 
znltatn.

T eraz dajmy głos naszemn wydawcy. Na wiosnę 
bieżącego roka otrzymał John Lane paczkę , która 
zawierała rękopiB w czerwonej szkatułce. Ponieważ 
nie było listn, ani kawałka kartk i z adresem auto­
ra  , więc paczki nie zaciągnięto , wedle zwyczaju, 
do księgi, lecz złożono ją  w osobnej szafie, Bądząc, 
że antor później się zgłosi, lnb da wogóle jaką? 
wiadomość o soDie. Gdy minęło kilka ty g o d n i, a 
n ik t się nie odzywał w sprawie tajemniczego ręko­
pisu, zaciągnięto go do księgi, jako „lękopis w czer­
wonej szkatułce" i oddano płatnemn przez księgar­
nię krytykowi do przeczytaoia i ocenienia.

Ów krytyk, literacki doradca J. Lauego, za in try ­
gowany niezwykłemi losami utworu , przeczytał go 
jednym tchem i nap jar o nim entnzyascyczne po­
chwały, John L an e , człowiek wykształcony, zabrał 
się również do czytania i również został oczaro­
wany. Poznał, ze, jakto nakładca, może na rękopisie 
tajemniczym zroDić świetny intereH , ale miał wą­
tpliwość, ażali przysługuje mu prawo do wydruku- 
wania ntworn. Zasięgnął rody swoich przyjaciół i 
umieścił w „Athenaeum" przytoczone ogłoszenie. 
Gdy po czterech tygodniach n ik t się nie zgłosił, 
Lano umieścił dragi in s e ra t , za pomocą którego 
zawiadomił antor a rękopisu , że jeżeli w pewnym 
terminie, — zdaje mi się w 8 tygodniach — nie 
da o sobie z n a ć , to utwór jego zostanie wydany 
pod tytułem: „Rękopis w czerwonej szkatułce". —
I ten Inserat pozostał bez skntkn. Doradcy Lanego 
oświadczyli, że teraz może drukować rękopis.

—  Dobrze — odrzekł Lane — ale co będzie, 
jeżeli książka znajdzie powodzenie I autor wystąpi 
z żądaniami, niemożliwemi do spełnienia?

Doradcy orzekli, że wtedy może Lane odwołać 
się do sądn polubownego.

— A jnżfeli zgłosi się kilku pretendentów, po­
między którymi nie będzie figurować autor? Można 
paść łatwo ofiarą osznstwa — rzeał Lane.

Doradcy i na to znaleźli środek. Przedsięwzięto 
kilka zmian w utworze, które ani treści ani for­
mie jego nie przyniosły ujmy, które jednakże mu­
siały dać pewną wskazówkę, kto jest rzeczywistym 
autorem dzieła.

Jakoż utwór ów tajemniczy pojawił się wreszcie 
na półkach księgarskich. Rzecz barazo dobra, świe­
ża, silna, chociaż niektóre nstępy zdradzają pióro 
początkującego autora. Je s t to obraz z czasów Ka­
rola I, malujący jeden drobny epizod z tej epoki, 
gdy pewien kapitalista holenderski otrzymał w za­
mian za pożyczkę od króla przywilej drenowania 
wyspy Azbolme. Ludność wyspy stanęła wrogo prze­
ciwko obcym przybyszom i na tie tego antagoni­
zmu rozwija się powieść nieznanego antora.

Książka ma ogromny odbyt, dochód, osiągnięty 
z rozsprzedaży, może stanowić jnż bardzo pokaźną 
Bumę, prawie majątek — autor jednakże nie zgło- 
Bił się jeszcze dotychczas.

■a—
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K r u k u *  20 sierpnia.

Ne pow odzian  złożyli w dalszym ciągu w ad­
m inistracji „Nowej Reformy":

Jan  i Joanna Arkuszewscy (dla Polaków wło- 
ścian-rolników mb cnałnpników) 100 koron, gmina 
Bronowice W ielkie 26 kor., 42  hal., K. B. 2 kor. 
Razem z poprzadnlemi 1917 kor. 15 bal.

Sprzeniewierzenie bankowe w Krakowie. Dzi­
siaj wczas rano zawiadomioną została dyrekeya po­
lic ji, że w tutejszem Towarzystwie kredytowem 
rękodzielników i przemysłowców popełniono znaczne 
sprzeniewierzenie. Instytucya ta  już dwukrotuie 
przechodziła kryzys finansową, z której jednak 
wyszła cała, obecne sprzeniewierzenie jest do 
■yć znaczne i gotowe szkodliwie odbić się na 
egsystencyl Towarzystwa. Albowiem wykryć mlu 
no w Lasie brak około 30 .000  koron. W  jak i spo­
sób manipulowano w kasie tej instytucyi, jak dłu­
go to trwało i kto je s t głównie winnym, wyjaśni 
śledztwo, które 1 ram ienia dyrekcyl prowadzi ko­
misarz pollcyi de Broszkiewicz. Dzisiaj podobno 
wyszedł rozkaz aresztowania dwóch winnych fnn- 
keyonarynszy tej instytucyi, z których jeden nie 
przebywa obecnie w Krakowie Dopóki śledztwo to 
nie Ja  dokładnych rezultatów  tak  co do osób wi 
nowajców, jak wysokości szkody i sposobu doko­
nania sprzeniewierzenia, władze zachowają w spra­
wie tej milczenie.

Z prezydyum magistratu. Sekretarz prezydyal- 
ny m agistratu miasta K rakow a, dr J a r  Nowicki, 
powrócił z urlopu i objął napowrót urzędowanie.

W Interesie prawników 1 klientów. Od jedne­
go z obywateli ze sfery sądowe, otrzymujemy na- 
Btępujące słuszne uwagi:

F erye sądowe kończą się i należy z tego powo- 
do zwrócić uwagę odnośnym władzom na usterki, 
których usunięcia publiczność niejednokrotnie się 
domagała. I  tak  już naw et wydział Izby adwoka­
ckiej dwnkrotnir opominał się w dyrekcyl policyi 
o stanowisko dla fiakrów przy gmachu sądowym 
przy ulicy św J a n a , gazie D-rdzo wiele „stron" i 
prawników ciągle zdązać musi- Mimo tych urgen- 
sów i mimo konieczności ze względu na rozdział 
sądów, wym agający często od publiczności bytności 
w krótkim czasie w jeanym lnb drngitn sądzie, 
policja temu zadość dotąd nie uczyniła. Również 
niejednokrotnie żalono się , że niema ini w gm a­
chu sądowym przy kościele św. P iotra w Krakowie 
ani w pobliża tego gmachn sprzedaży znaczków 
stemplowych , potrzebnych do różnych aktów sądo­
wych. Gdzieindziej życzenia temu dawnoby jnż 
ładośćnczyniono, u nas dyrekeya skarbn na takowe 
jest głneną. Dojdzie do tego że w rzeczach naj- 
błacbszych będzie się mnsiało Interpelować mini 
sterstw a, by dopiero ca ich pośrednictwem coś dla 
wygody pnoliczności uzyskać.

Pierwszy śnieg W górach. Z Zakopanego tele­
grafują nam, że dzisiejszej nocy epadł wielki śnieg 
w górach i pokrył białym całunem wszystkie szczy­
ty aż po regle. Tem peratura oziębiła się znacznie. 
Górale otrzymują, że jest to zapowiedź trw ałej 1 
pięknej pogody na wrzesień.

Zagadkowe włamanie. W czoraj donieśliśmy o 
kradzieży z w łam aniem , dokonanej w mieszkania 
p Aleksandra R itteim auna przy ulicy Rycerskiej. 
Podłng doniesienia samego poszkodowanego , zło­
dzieje, których z ł a p a ł  n a  g o r ą c y m  n c z y n k n  
kradzieży, w chwili, gdy wynosili resztę rzeczy

z mieszkania, powalili go 1 uciekli oknem. Pod ocnem 
tem w ogrodzie, rośnie bujna knknrndza, ale śledz­
two najdokładniejsze nie wykryło dotąd żadnych śla­
dów pogniecenia tejże, daiej wypiłowanie drzwi było 
także niebardzo „fachowe" (a polieya zna się na tem). 
A jacyś artystycznem i aspiracyami byli ożywieni ci 
złudzieje, kiedy, oprócz innych łapów, zabrali obrazy, 
które wykroili z ram . — Szkody p. R itterm an nie 
ponosi, gdyż w szystkie te  rzeczy przed włamaniem 
zaasekurowane były na przeszło 20 tysięcy koron.

Z Krzeszowic piszą nam: Na dochód powodzian 
odbył się tu  wieczorek dramatyczny. P iękny cel 
i znana dobra gra tutejszego Kótka amatorów zgro 
madziła liczną publiczność, tak miejscową, jak  i za­
miejscową bawiącą na Świerżem powietrzu, co wpły­
nęło na bardzo d&datni dochód, który choć kilku 
biedakom, wystarczy na pierwsze potrzeby. Amato- 
rowie wywiązali się świetnie z zadania a odgrywa­
jący  aomedyjkę Bałuckiego „O Józię", wykazali 
wielki talent aceniczny. Ja k  słyszymy inieyatorowie 
zamierzają nrząazlćt szereg takich wieczorków na 
ten cel.

Zjazd drukarzy w  Tarnowie. W  dniach 15 1 
16 b. m. odbył Bię w Tarnowie pierwszy prowin- 
cyonalny zjazd towarzyszów drukarskich z zacho­
dniej Galicyi. Obecni byli delegaci: z Wadowic, 
W ieliczki, Podgórza , B ochn i, Tarnowa , Rzeszowa, 
Jasła , KroBna i Nowego S ącza, razem 2 J  , nadto 
4  delegatów z Krakowa i l  ze Lwowa Omawiano 
sprawę cennikową i podniesiono , że stosunki są 
lepsze, niż dawniej, i lepsze, niż w Inuycli zawo­
dach; niektóre jednak postanowienia cennika nor­
malnego nie weszły w życie. W  niektórych dru­
karniach nie ubezpiecza się robotników w Kasie 
chorych, a już prawie nigdzie w zakładzie ubezpie 
czeń od wypadków we Lwowie. Najgorsze stosunki 
panują podobno w Jaśle  i Krośnie. Kobiety poświę­
cają się już drukarstw u i tak w drukarni Foltino- 
wej w Wadowicach pracnją oddawna ssładaczki.

Po diozszej dyskusyi przyjęto jednogłośnie na- 
stępujące rezolncye: 1) Zjazd dzisiejszy poleca ko­
legom w tych miejscowościach, gdzie jeszcze cen­
nik normalny nie jeBt w całej pełni przestrzeganym, 
aby starali się zapomocą organizacji, wprowadzić 
stoBnnki cennikowe scisłe w życie, stosownie «io 
uchwał zjazdn lwowskiego, aby byli gotowi do 
zmiany) cennika, który za dwa lata, wedle obopól­
nej dniowy między pryncyyałami a towarzyszami, 
nledz ma rewizyi. Zebrani oświadczają solidarnie, 
że przystępują do uchwał zjazdu we Lwowie w r. 
1902: a) co do płacenia p»/# na fundusz obrony 
cennika normalnego; b) co do wyboru mężów zau­
fania: c) co do płacenia na fundusz prasowy 6 hal 
tygodniowo.

B ia ła  19 sierpnia. W ieczorek na cześć Słowa­
ckiego , urządzony w Białej dnia 25 lipca b. r., 
przyniósł następujący wynik finansowy: Dochody 
koron 1.107, wydatki koron 726 95, pozostało za ­
tem koron 370 '05 . Z tego przeznaczono na spro­
wadzenie zwłok Słowackiego 200  koron —  które 
przesłano Szan. R edakcji „Nowej Reformy", 85 K 
przesłano na gimnazyum polskie w Cieszynie, Sz»n. 
Redakcyi „Gwiazdki Cieszyńskiej", a 8 5 -05 koron 
na szkołę polską w Białej. Na tem miejscu pozwa­
lamy sobie , imieniem komitetn , złożyć serdeczne 
dzięki tym wszystkim, którzy cel wieczorka m oral­
nie czy materyalnie poparli. Jan  Brak. prezes, J ó ­
zef W rzoł, sekretarz.

Rakolekcye a h  katechetów. W  Tuchowie pod
Tarnowem odDędą się w dniach od 25 Jo 28 b. m 
rakolekcye dla księży katechetów w tamtejszym 
Klasztorze 0 0 .  Redemptorystów. Uczestnicy zechcą 
naprzód zawiadomić przełożonego klasztoru o go­
dzinie Bwegc przybycia, Ks. Józef Pawiewski, C. B. R.

Sambor, 18 sierpnia. (Nowy ranin). Tutejsza 
gmina starozakonna przystępuje do wyborn nowe­
go rabina w osobie p. A'oni L e w i n a .  Po raz 
pierwszy zdarza Bię n naB, że nowy rnDin zrywa 
z dawną tradycyą żargonn lnb niemczyzny i re ­
prezentuje kiernnbk zbliżenia do żywiołu polskiego. 
P. Aron Lew in posiada odpowiednie stndya przy­
gotowawcze, gdyż podjął nanki raoinackie po zda­
nia m atary. Bardzo dudatuie wśród wyznawców 
gminy wywarło wrażenie, gdy nowy rabin podczas 
uroczystego nabożeństwa w rocznicę urodzin cesa­
rza, w obecności wielo dygnitarzy cywilnych i woj­
skowych wygłosił przemowę w pięknym języka poi 
skim, którego w synagodze tutejszej chyba jeszcze 
nie słyszano. Objaw to godny podniesienia i naśla­
dowania.

Z Akademii wojskowej. Cesarz mianował pod­
porucznikami tych wychowanków wojskowej Aka 
demii Terezyańskiej i technicznej Akademii woj­
skowej, którzy nkończyli z dobrym postępem trzeci 
rok w obn tych akademiach. Z Polaków zostali 
mianowani z akademii Terezyańskiej: Karol Mn- 
Bzczyński, przydzielony do 8 batalionu strzelców, i 
Tadeusz Wiśniowbki, do 56 połkn piechoty; * te ­
chnicznej akademii: W aldemar Zagórski du I ł  p.
artyleryi korpuśnej , Tadeusz Łodziński do 32 p. 
dywizyl artyleryi, A rtur Kobierski do pnłkn kole­
jowego i telegraficznego i Alfons Czocz do 15 ba­
talionu pionierów.

Zmarli.
Helena z Gryglewskich Szwsjkowska. żona urzę­

dnika szpitala św. Łazarza w Krakowie, przeżyw- 
Bzy lat 45  , zmarła wczoraj w Krakowie. Pogrzeb 
odbędzie się ja tro  o godzinie 4  po poładnia z do- 
mn przy nlicy Batorago L. 26. Nabożeństwo zafo 
bne odprawionem będzie w Bobotę o godz. 8 rano 
w kościele św. Szczepana aa Piasku,

Aniela Swiderska, zwyczajna nczennica wydziału 
filozoficznego uniwersytetu Jagiellońskiego, zm arła 
w Grybowie, w 22 roku życia.

św iata .
Z Wai 8zawy. Fałszywy hrabia zjawił się na 

brnkn warszawskim w osobie Stanisława 1 iskor- 
eklego, mieszkańca Kielc, poszukiwanego prze* po­
lic ję  za przywłaszczenie 280 rb. w kantorze Kro- 
nenberga. Na szczęście, ptaszek ten, zamieszkawszy 
w hoteln Europejskim pod przybranem nazwiskiem 
hr P. niedługo grasował, gdyż przyłapano go na 
forsownych zakupach, czynionych na kredyt po 
sklepach i szybkibm spieniężania nabytych przed­
miotów w lombardzie. Piskorski elegancko ubrany, 
objeżdżał wynajętym powozem sklepy, jako rzeko­
mo sekretarz hr. P . Je s t to obiecujący 28-letni 
młodzian nie bez przeszłości, skoro w podróżach 
po cesarstwie i zagranicą zostawił po sooie nieza 
ta rte  ślady osznslw, tak, że urzędy policyjne w Mo­
skwie, Łodzi, Odeśle i W iednin poszukują tego pta­
szka. Ojciec Piskorskiego był dawniej doradcą p ra­
wnym w Moskwie. Zawieszony w swych czynno­
ściach, przeniósł się do W arszawy, gdzie synalek
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umieszczony początkowo w binrze prywatnem, po­
pełnił nadużycia i znikł z noryzontn. W  śmiałej 
karcerze póżniejzzej aw anturnika nie brakło i tak 
komicznego epizodu, że u księcia pewnego przed 
itaw iony był jako hr. X. swemu własnemu ojca!

0 zajścia w Kiszyniewie. W  sprawie sądowej
0 zaburzenia antysemickie i morderstwa w Kiszy­
niewie akty oskarżenia już zostały zatwierdzone 
przez izbę sądową w Odesie. Spraw y te izba są­
dzić będzie we września, z odziałem przysięgłych, 
w m. Tyraspoln, nie w Kiszyniewie.

Rozruchy W Kijowie ustały. Korespondent „ N a­
przodu" rezultat strejkn w następujących przed­
stawia słowach:

Około 100 zabitych, parę set mniej lnb więcej 
ciężko rannych — mężczyzn, kobiet, dzieci; jeden 
wypadek gwałtownego pomieszania zmysłów n m a ­
tki, której zabito maleńkiego synka, z górą 3000  
aresztowanych, po wy wożonych z Kijowa 1 zapełnia­
jących wszystkie kijowskie więzienia i cyrkuły — 
oto bilans 2 ostatnich tygodni. Obecnie panuje jeż 
spokój.

W ielka oszustka przed sądem. W edle tele­
gramów z P aryża mowa prokuratora wywołała sil­
ne wrażenie. Rozdrażniona silnie Teresa Hnmbert 
próbowała mn przerywać, ale bracia 1 mąż nie do­
puszczali do tego. ciągle ją  uspokajając. P ublicz­
ność zajęła wszystkie miejgea i była dla Teresy 
stanowczo nieprzyjażnia usposobioną.

P rokurator dowodził, że Roman i Emil Daurlg- 
gnacowie podpisali pełnomocnictwo nazwiskiem Craw- 
foruów przez co dopuścili się zbrodni fałszerstw a. 
Zajmując się pojedynesemi g ra p a m l| wierzycieli 
Humoertów, dodałe, ż e  w i ę k „ z o ś ć  n i e  w n i o ­
s ł a  s k a r g i  p o w o d o w a n a  w s t y d e m ,  i ż  
d a ł a  s i ę  t a k  w y w i e ś ć  w p o l e .  Zatożtnie 
Rentes yiagćres było ogromnem oszustwem.

Co do winy poszczególnych oskarżonych, to zda­
niem. prokuratora, Roman Danrlgnac orał czynny 
ndział w oszustwach; Emii Danrignac był mniej 
czynny, jednak jest winny. Główną winę ponoszą 
T e r e s a i  F r y d e r y k  H n m b e r t .  Ten ostatni 
zbudował rusztowanie do tego wielkiego oszukań­
czego dzieła, Teresa Hnmbert zaś wszelkimi mo- 
żliwemi środkami dążyła do zdobycia wielkiego m a­
ją tku. Oboje uzupełniali się nawzajem i tw orzyli 
z Romanem i Emilem D aurignac’em towarzystwo 
oszukańcze.

P rokurator zakończył wnioskami o nk»ranie Hnm- 
bertów za trzy rodzaje zbrodnią woDec cudzej wła­
sności, wobec obyczajów i wobec: społeczeństwa. 
Publiczność przyjęła oklaskami wywody p M ura­
tora.

Mowę obrońcy Teresy, adwokata Labori'ego przy­
niósł telegram  w takiem itre  szcieiiin, że tn e o a  
czekać oz parygkle dzienniki, ażeby sobie wyro­
bić o niej sąd. Labori oświadczył, że Teresa 
H nm bert powierzyła m n  t a j e m n i c ę ,  k t ó r a  o~ 
p i e r a  s i ę  n a  p o w a ż n y c h  p o d s t a w a c h ,  
j e d n a k  k l i e n t k a  j e g o  n i e  p o z w o l i ł a  
m n  u d o w a d n i a ć  s ł u s z n o ś c i  t e g o  t w i e r ­
d z e n i a ,  a n i  t e ż  o d k r y w a ć  t a j e m n i c y  
p r z e d  c z a s e m ,  j a k  i s a m a  n * n a  z a  s t o s o ­
w n y .  Czy to zastrzeżenie Laborl'ego ma rzeczy­
wistą wartość, czy jest tylko formalnym wybie 
giem, okaże się później.

LaDori wspomniał dalej o zaufaniu, jakiem  wła­
dze Bąaowe i prywatni funkeyonaryusze darzyli 
Humbertów i dodaje, że przedstawienie całej sp ra­
wy przez panią Hnmbert nU jost tak bardzo nie­
prawdopodobnym, jakby można sądzić, zwłaszcza 
jeżeli zlę przyim e, ż e  C r a w f o r d o w i e  n o s z ą  
n i n e  n a z w i s k o ,  k t ó r e  j e s t  d l a  p a t r y o -  
t ó w  n i e n a w i s t n e m .  Omawiając kwestyę pra­
wniczą, tw ierdzi oorońca, że faiszerBtwa wedmg 
pojęcia prawniczego wogóle tu niema.

Labori przemawiać będzie w dalszym ciągu 
dzisiaj.

Nowy wodociąg dla m. Wiednia. W iedeńska
R ad t miejska postanowiła zbudować dragi wodo­
ciąg im. cesarza Franciszka Józefa kosztem luO  
milionów koron, który ma zaopatrywać miasto w 
ilości 200 .000  m3 wody do picia w najlepszej ja ­
kości.

Po dokopania wszechstronnych stadyów przed­
wstępnych nad badaniem terenów źródłowych, zgo­
dzono się na wybór żródlisk dorzecza Salzy w Sty- 
ryi, które z północnego stoku góry „Hochschwab- 
Btock" w wysokości 5 9 5 — 83 °/m nad poziomem 
murza w ytryskają.

Obecnie jest jnż projekt wykończonym Długość 
głównego ciągn wynosić ma 1 7 1 2  kim. Drogi ten 
wodociąg służyć ma do uzupełnienia istniejącego 
wodociągu w „K aiserbronn", a szczególnie do za 
opatrzenia w wodę o dostatecznem ciśnienia wyżej 
położonych  dzielnic miasta. Sztuczne zarftm pod 10 
szenle wody w Fayoriten i Breitensee przez prze 
pompowanie może odpaść w przyszłości.

Hi o s tro g a  dia przemysłowców I kupców. 
W e Francyi odbywają się często rozmaite wysta­
wy pokątne, urządzane poprostn dla wyzyskania 
kieszeni wystawców. Ażeby Bobie nadać wszelkie 
pozory solidarności urządzające owe wystawy ko­
mitety podszywają się pod protektorat rządn fran­
cuskiego I rozsyłają po całym świecle zaproszenia
1 programy —  Austryaekie ministerstwo handln 
ostrzega przemysłowców i kupców przed tego ro­
dzaju wystawami i zaleca wogóle, aby kupcy i 
przemysłowcy nie brali ndziałn w żadnej franen- 
skiej wystawie, co do której nie zasiągnęli wyja­
śnień u kompetentnych urzędów konsularnych.

Lekarz złodziejem z głodu, w  sądzie popraw­
czym w Paryżu toczyła się niedawno sprawa bar 
dzo niezwykła, ze względn na osobistość oskar­
żonego.

Fodsądny został schwytany na gorącym nczynkn 
kradzieży w sklepie galanteryjnym . YVartość przed­
miotu skradzionego podano na trzy  franki. Dotych­
czas sprawa nie przedstawia nic szczególnego. Na 
swoją obronę przestępca zeznał, że spełnił przestęp­
stwo i  głodn; śledztwo potwierdziło jego zeznanie. 
Takich spraw bywa dużo; wleln biedaków dopusz­
cza się kradzieży i  głodn, ale w tym wypadku 
było niezwykłem to, że osk irżony, jak się okazało, 
był... lekarzem, doktorem modycyny.

Człowiek ten skończył i  odznaczeniem paryską 
akademię medyczną, której profesorowie przepowia­
dali mn świetną przyszłość; chinonie obronił roz­
prawę na duktorat. Ale dyplomy chlebi. nie dały 
Młody lekarz nie miał wcale pacyentów i wreszcie 
skończył na tem, że począł kraść, aby nie nmrzeć 
z głodu.

2 0 .000  pacyentów. Przedw czoraj' został do 
szp ita la  powszechnego w Wiedniu, przyjęły  pacyem , 
który w księdze otrzymał numer 2U.OOO. Wobec 
tego ósmego okresu; cza»n w roku ubiegłym wyka­
zuje rok bieżący o 2 000  pacjentów  więcej, o
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lekarze przypisują mekorzyatnym wpływom tego- 
rocinej aury.

Dramat małżeński. Trsydziestoletni komiwoja 
żer Ferdynand Knotek w W iedniu przyszedł do 
sklepu, w którym miała zajęciu żona jego i tam 
strzelił do mej z rewolweru, poczem skierował broń 
przeciwko sobie, raniąc się śmiertelnie w głowę 
Knotkowie nie żyli razem od 8 miesięcy, gdyż 
Knotek opnścił swoją żonę właśnie gdy miała dać 
życie dziecięcia. Knotek chciał następnie powrocie 
do żony, która jednakże stanowczo odmówiła. Przez 
kiika tygodni mąz groził żonie, że ją  zastrzeli aż 
wreszcie wykonał swój zamiar. Knotkowa odniosła 
ciężką ranę, ale prawdopodobnie odzyska zdrowie. 
Po zamacnr towarzystwo ratunkowe odwiozło męża 
i zonę w jeanym wozie do szpitala Rudolfa, gdzie 
Knotek wkrótce zakończył życie.

Zakaz noszenia gorsetów. W ęgierskie mini-
aterynm oświaty zabroniło uczennicom noszenia gor- 
■e. ów, jako sakodliwych dla zdrowia.

Humor. (Z tekf modernisty).
Na fioletowy dach mej duszy 
Fortepianowe kapią dłonie 
Ich szpada smntne światło kruszy 
Które i  latarni kwietne] płonie. 
Hipopotamy żaln uroczą 
Po menazeryi mej rozpaczy 
W yjące osty mózg ml toczą 
Jęcząc dźwiękami stn kartaczy 
W  sadzawkę popielatej wody 
Księżyc aksamit westchnień wl«wt.
Z dnszy mej zielona mewa 
P ije  majowy absynt złndy.

--------------------------------------

Mianowania. Ze Lwowa telefonują nam: „Ga­
zeta Lwowska" og laisa: Bada szkolna krajowa za­
mianowała zastępcami nanczyciell: Jaiiana Serafi- 
nowicia dla gimnazynm w Bieszowie, Ja n a  Stahni- 
ka 1 Adama Daneckiego dla gimnazynm w Dębicy, 
H enryka Galasa dla gimnazynm w Jarosław ia i 
P io tra Dnbika dla gimnazynm w Drohobyczu; — 
przeniosia Erai ma Falkiewicza naucz. 4 kl. szk. 
m. im. ces. F r. Józefa, do 4  kl. szk. m. im. św. Mi­
kołaja, a Mieczysława Bobrzyńskiego, nancz. 4  kl. 
szk. m im. iw. Mikołaja, do 4 kl. szu. m. im. ces. 
F i. Józefa w Krakowie.

Składki dia dotkniętych powodzią. Dnia 19 bm. wpły­
nęły na ręoe skarbnika kpmitetn obywatelskiego ua- 
stę,juji..i;c składki: Za pośrednictwem radcy dwora de­
legata Fedorowicza od St. Wiśniowskiego z Uścmryk 5 
koron, Wiktorowie Redykowle zamiast wieńca na ttn- 
mnę e p. Karoliny Wiowiórzziej 20, ca pośrednictwem 
adm inistracji „Nowej Reformy" BI 70 (i czego na po­
wodzian powiatu krakowskiego (30 kur.), Anna Jlejni- 
kowa 6. Kazein 82 70. Ogółem 29.660p33 Eozdano 
do 570 08. Zostaje 2.990 25, złożone w kasie Banka kra­
jowego w Krakowie. >

Dma 20 b. m. wpłynęły na ręce skarbnika komitetu 
oDywalelskiego naitępnjące składki: Parafia Rybna za 
p I Bdn.ctwem ks. prob. Widłookiego 30 koron. Ogółem 
29.f>9G'33 Rozdano 26.570p08 Zostaje 3.020'25 w kasie 
Banan krajowego w Krakowie.

Dalsze składki przyjmuje dyrektor M Sędzimir jako 
skarbnik komitetu w banku krajowym w Krakowie.

Reperioar Teatru miejskiego.
W sobotę: „Boles/aw śmiały".
W  niedzielę Kościuszko pod Racławicami". 
W poniedziałek: „Wyzwolenie"
We wtorek „Na dnie".
We środę: „Dziady1.
V,o czwartek: „Urzędowa żona".
'W piątek Bolesław Śmiały", 
vV lo no tę . „Weseie".
W niedzielę: „Krzyżacy".

1 kalendaria. W piątek 21 sierpnia Joanny Franciszki 
de Chanlal; w sobotę 22 sierpnia: Tymoteusza. Hipoli­
ta  i Antonina, w niedzielę 23 sierpnia: F ilipa i Wale­
ry ans

Wsobód słońca 21 sierpnia o godzinie 4 minut 40; 
zachód o godzinie 6 minut 48 długość dnia godzin 14 
minut 06.

2 krakewsklegt abzerwateryuse. Dnia 19-go sierpnia 
pochmurno termometr dom di od 14'7 do 22 8 C., ba­
rometr opadał

Dnia 20 sierpnia o godz. 7 rano stan uarometra 739'0 
mm termometru 10'2 C. wiatr zacbodn'.

Gabpyelski (Kraków) ku­
puje, sprzedaje i najmuje — fortepiany, pia­
nina i harmonie -  krajowe i zagraniczne —  
nowe przegrane — za gotówkę i na spłaty— 
bez zaliczki.

Jubileusz Mary: Konopnickiej.
Z komitetu jnbileuazowego Maryl Konopnickiej 

we Lwowie otrzymujemy następujące pismo:
Nie był to wcale^ słomiany sapał, gdy w jesieni 

r. z. naród cały zjednoczył się dla złożenia hołdu 
Maryi Konopnickiej. Zrozumiało społeczeństwo n a­
sze, Że twórcza praca poezyi jezt dźwignią potężną, 
że nietylko duchy wiedzie ona pod twym znakiem, 
lecz także czyny budzi, pracę krzepi i cel je j ja- 
gno wskazuje, A z czyicn piersi zerwie się pieśń 
życiodajna, —  temu należy się wdzięczność, jako 
hetmanowi duchowemu, wioaącemu hufce kn zwy­
cięstwu i jako wielkiemu siewcy, który zagonom 
daje żyzność.

Łrotnmiawszy raś to, nie poprzestano na prze­
mijającym hołdzie, jednym z najpiękniejszymi, jakie 
widzieliśmy n na*. Społeczeństwo nmocowało zwych 
przedstawicieli do oomyślenia trwalszego dowodu 
Wdzięczności, który nieustannie przypominałby po­
etce, że praca jej życia nie poszła na marne.

W  głównych ogniskach polskich — we Lwowie, 
Krakowie, Posnaniu 1 W arziaw ie zawiązały sR 
w tym celu osobne komitety. Poc*ąŁek dała CiV 
teinia kouiet we Lwowie w marca 1902. Z jej to 
inieyatywy zawiązał ilę w kw ietniu tegoż rokn ko­
m itet lwowski, poparty radą i caynem Elizy Orze 
•zkowej a rtB tępnie i inne kobiety. Zadanie Ich 
było nietylko wdzięczne, lecz także łatwe. Miały 
one bowiem jedynie zorganizować to, co niejako 
samu dopraszało się ujęcia w pewne konkretne 
kształty  i w jednolitą akcyę. Ze wszystkich dzielnic 
P onk i zniesiono juDilatce dary i upominki — ze 
wszystkich też dzielnic zabrzmiało domaganie »ię, 
by poza tem dar narodowy w wielkim styln uwień­
czyć wspaniałą manifeztacyę.

Pierwszym krokiem w tym celu było popularne 
wydanie wyboru pism Konopnickiej, dokonane przez 
Komitet krakowski, z którym połączył się w jedno 
ciało poznański, jako pozbawiony swobody działa- 
nih Osiągnięto przez nie cel podwójny: z jed re j 
bowiem strony umożliwiono nawet niezamożnym na­
bycia tych znakomitych płodów poezyi ojczystej, 
z drugiej zaś strony uzyskano, mimo Liskiej ceny 
Wydawnictwa dochód wcale znacany, który zasilił 
fundnsze Komitetu krakowskiego.

Kumitet lwowski, a właś' iwie wybrana z jego 
łona komisya ściślejsza, w skład któiej weszli: p a ­
nie W eksierowa, Anna Lewicka. Poznańska i Dn- 
lębianka, jako też pp. Czapiński, Fryling i dr Mo­
szyński, powzięła myśl zakupienia na dar narodo­
wy kawałka ziemi i sadyby, gdzie poetka mogłaby 
spokojnie dalej snuć przędzę twych myśli i ncznć. 
Jakoż przy pomocy pp. Biechońsklch z Żarnowca i 
za życzliwem pośrednictwem Banku parcelacyjnego, 
n a D y t o  n a d a j ą c ą  s i ę  w y b o r n i e  do  t e g o  
c e l a  p o s i a d ł o ś ć  w Ż a r n o w c a ,  oddalonym 
o 3 ł /* kim. od siacyi kolejowej Jedlicze (pomiędzy 
Krosnem i Jasłem).

W  prześlicznej okolicy, wsrod cienistego parko
0 obszarze 5 morgów, wznosi Bię typowy dwór pol­
ski, obliczony nietyle na efekt, ile na w ygodę. 
Obecnie odnawiają go, aby w zupełnie prawidło­
wym stanie dostał się  nowej posiadaczce.

Dwór mieści w sobie 7 ubikacyj, wystaresa więc 
na wygudne pomieszczenie. Poetka, bawiąca chwi­
lowo u wód w flolandyi, obejmnje go w posiada­
nie z końcem bieżącego miesiąca Oddanie nastąpi 
w formie uroczystej przy udziale przedstawicieli 
komitetu, świata literackiego i artystycznego i t. p. 
Komitety zdadza przy tej sposobności sprawę z wy­
sokości darów uzDieranynh i ze sposobu ich nżycia
1 wręczą obok upominków dar honorowy, uzbiera­
ny przez grono wielbicieli w Królestw ie Polskiem, 
a wynoszący 20 .000  koron.

W dworze żarnowieckim znajdą w osoonej salce 
pomieszczenie owe liczne dary, któr«mi przy sposn 
bności godów jnbilenszowych stowarzyszenia, insty- 
tneye i osoby prywatne obsypały Konopnicką. Po­
myślano o tem, by także w innycn pokojach po­
etka nie zastała pustki. Do komitetu nadchodzą z 
różnych kół zgłoszenia oliar, które az nazbyt obfi­
cie zapełnią całą przestrzeń dworu żarnowieekiego.

B ardio piękną myśl powzięły wychowanki lwow­
skich pensyonatów z inieyatywy zakłada p. W iktoryi 
Niedziałkowskiej. W łasncmi robotami zam yślają one 
przyozdobić i zaopatrzyć w różne potrzebne przed­
mioty schronisko poetki. P rześlą więc ręczne hafty, 
ekrany, nakrycia i t. p.

Każdy z pokoi Dędzie miał odrębne nrząJzenie. 
Do jednego sporządził p. Szairański we Lwowie 
mebie w styln zakopańskim. W  tymsamym styln 
przyozdobioną zostanie pracownia. W  innym znów 
pokOjU dostrojone będzie wszyetko do stym brono­
wickiego. Pięknie i oryginalnie przedstawiać się 
będzie także salon , przybrany mnóstwem kilimków 
ukraińskich. v

Dzięki owym ofiarom dwór żarnowiecki prze­
mieni się w gniazdko, nietylko wygodne, lecz na­
wet piękne — w gniazdko, gdzie z każdego szcze­
gółu wyzierać będzie ku poetce m iiość, którą po­
siadała u całego narodu.

Na zakończenie w spomnieć jeszcze należy o chlu­
bnym czynie Banku parcelacyjnego, który na cześć 
poetki skolonizował mazurami jednę z oBad w po­
bliżu Lwowa i nadał je j nazwę Konopnicy. W  uzu­
pełnieniu pięknej myśli odstąpił wspomniany Bank 
Dezintercsownie g ran t pod budowę szkoły ludowej, 
która, dzięki ofiarności architektów, p. Śliwińskie­
go, autora projektu , i p. Janowskiego, kierownika 
bodowy, wkrótce stanie pod dachem , jako szkoła 
imienia T T. Jeża.

Dr Maksymilian G u m p l o w i c z :  „Początki re- 
ligil żydowskiej w Polsce". (Z teki pozgonnej). 
W arszaw a 1903.

„ P o l a c y  a R u s i n  i" , napisał Edmund \V o- 
ryński. Kiafeów 1903.

„P artya  szachów z panem Rombaczem", napisał 
wierszem A leksander Zdanowicz. Gorlice 1903.,_ 

W y d a w n i c t w a  T o w a r  z. K ó ł e k  r o l n i ­
c z y c h :  Nr. 16. K. Dulęba: „W skazówki do upra­
wy roślin pastew nych", Nr. 17. D r Jan  Blauth: 
„O drenowaniu", Nr 18. Ks. A. Koleński: „O współ­
udziale Kółek rolniczych w walce z alkoholizmem". 
Lwów 1903.

Dłiał ekonomiczny.
Kolej HerDy-CzQ8tOChOWa otwiera dnia 24 

b. m. prawidłowy ruch osobowy i towarowy na 
swojej linii. L inia ta  krótka, ale łącząc kolej war- 
szawsko-wiedeńską z kolejami praskiemi, dosyć zna­
cznie skraca drogę do W rocławia. P mieszczony 
dzis w rubryce ogłoszeń rozkład jazdy, wykazuje, 
iż dyrekeya Kolei postarała się o to, aby pociągi 
jej korespondowały z pociągami pomiędzy W arsza­
wą a Wrocławiem. Kolej Herby O.ęstoehows uła­
tw ia pielgrzymom poznańskim odwiedzanie Często­
chowy.

oddaLł się z groźbami zbój. I  to -itało się w go­
dzinach rannych we Lwowie.

Repertoar Teatru lwowskiego.
15 sobotę: „Bandyci", operetka Offenbacha 
W  niedzielę: „Narzeczona ua loteryi" Messagera.

Teiejrafiffis i to ta ®
V

z drls  20  sierpnia

u
po 10 bal. łu egzemplarz 

kupow ać można w  K ra k o w ie :
W Auminislracyi „N. Reformy", ulica Jagiel­

lońska, 10.
W Rynku: Trafika główna —  Handel Kretsch­

mera —  W Sukiennicach Handel Karlińskiego, 
Sklep (w hali) Mańkowskiej. 

F-zy Placu Maryackim I. 2 Agencya Hopcasa 
i Salomonowej.

Przy ulicy karm elickiej I. 18: Handel Jana 
Ekiera.

Przy ulicy D ługiej, L. 4 , Handel galanteryj­
ny J  K. Orzechowskiego. 

Przy ulicy Grodzkiej, L. 10, trafika i handel 
galanteryjny Banm.ngura. 

Przy ulicy Dletlowskiej kiosk binra Hopcasa 
i Salomonowej. 

W Podgórzu: Księgarnia Poturalskiego.

fiadwici aanloie, literactie i artystyczne
— Nowe książki:

Lndwik C y b u l s k i :  Przyczyny upadku rolni­
ctwa i głodów w Bosyi. Studyum ekonomiczno-spo­
łeczne. Kraków 1904. Ser. 352.

„ G i n e k o l o g i a 1. Miesięcznik poświęcony cho­
robom kobiecym i położnictwa. Rok I. Zeszyt 1. 
Lipiec, 1903. Treść: Dr Czesław Stankiewicz: Wy- 
W ykaz prac polskich z zakresu chorób kobiecych 
i położnictwa do roku 1902 włącznie. Część I: Cho­
roby kobiece.

Jestto  bardzo pracowicie zestawiona b ib liografia 
wsselkicb prac polskich z zakresu chorób kobie 
cycb. Antor wciągnął w tę  pracę także artykuły 
W czasopismach umieszczone. Rsecz to pożyteczna 
dla praktykujących leka rzy, a ważna także i dla 
nauki. Szczegółowe bibliografie pewnych gałęzi wie­
dzy — to niezmierne ułatwienie dla w szystkich 
pracowników.

„ L e o n  X III" . Krótki obraz żywota i czynów 
jego, napisał F r H a  b u r  a. Cieszyn 1903.

„ N a s i  n a c y o n a l i ś c i * .  Rzec* o t*. Naro­
dowej demokracyl napisał B. czł. L. N. Londyn 1904,

„Gdy nas przygniata zawodów w iele". Sery a 
pierwsza. Poezye prze* T. M Sokal 1903 str. 56.

Dr. Kornel P a y g e r t :  „Podstawy do określenia 
żądań Gallcyi na pola polityki handlowej". Nad­
bitka * „Przeglądu polskiego".

„ P o  * n a n 1e 1 k s z t a ( c e n i e  c h a r a k t e r u  
przez ks, D ra Ja n a  C i e m n i e w s k i e g o .  Lwów 
1903. (odbitka z „Przewodnika naukowego i lite­
rackiego"). Nr. 243.

Rozprawa o jednora* >wej 1 dwnra.ro wej nauce 
w szkołach publicznych", napisał Zygmnnt Z i e ­
l i ń s k i .  Jasio 1903.

W . Z a l e s k i .  „KH^a nwag o naszem położenia 
gosdodarce, zasobach, potrzebach] i wadach (Rzecz 
napisana dla wsiystkicn). Kraków 1903.

„ I l u s t r o w a n y  p r z e w o d n i k  p o  K r a k o ­
w i e  i o k o l i c y " ,  ułożony p rzei Józefa Jezier- 
akiego. Trzeci rok wydawnictwa. Z planem m. Kra 
kowa. Cena 1 korona.

„W  ł. L. A n c z y c  j a k o  d r a m a t u r g  I n d o ­
w y " , napisał Jan  Magiera. Kraków 1903. (Odbitka 
ze sp rawozdania gimnazynm św. Jacka).

Ostatnie wiadomości.
—  Z B a ł k a n n  nadchodzą znowu wiadomości

0 zamachach dynamitowych i posyłkach dynamitu.
1 tak  berliński „ Local-Anzdger" otrzymał * Kon­
stantynopola następujący telegram- W miejscowości 
Dedeagacz, grecki komisant handlowy, Jannl Mili- 
azam, otrzymał za pośrednictwem Hadżi Damndiego 
16 beczek ze Smyrny. Stwierdzono w K onstanty­
nopola, że Deczki zaw ierają surowy m ateryał do 
wyrobn dynamitu. Beczki zatopiono w morzn, a Mi- 
lidzama uwięziono.

Koło Damiroejli, staeyl kolejowej odległej o 52 
kilometry od Konstantynopola, wybuchł na dworcu 
nabój dynamitowy, drugi zas pozostał nienaruszony 
Turcy schwytali w lesle pobliskim 1 uwięzili 4 
Bułgarów Koło stacyi Korka powstańcy bułgarscy 
u s i ło w a li  siekierami oazkodzić tor kolejowy, ale do­
stali się w ręce Turków

Wiadomość o ułaskawieniu Bułgarów, zasądzo­
nych na rozmaite kary za słynne zamachy dyna­
mitowe w Salorice, nie sprawdziła się. Na śmierć 
zostali skazani: Petro Bogdanów; nanczyciel p awło 
Pocew; Miian Arso i Marko Stojao. Reszta w liczbie 
29 otrzym ała karę więzienia od 3 do 15 lat. W y­
rok wysłano z baloniki do Konstantynopola przed 
miesiącem, ale P orta  jeszcze go nie potwierdziła.

1 K ronika lwowska.
Ł w Ó W , 20 sierpnia.

Szumnie reklamowana wycieczka do Buda­
pesztu okazała się —  przynajmniej w oświetlenia 
diienoików lwowskich — farsą i skandalem. „Ku- 
ryer Lwowski" pisze: „W e wtorek popołudniu od­
szedł ze Lwowa pociąg, wiozący n a  reklamowaną 
hałaśliw ie Wycieczkę do Budapesztu niespełna 200 
osób. Bez przesady stwierdAif UiOŹua, U b jł tt.ni 
najwyżej trzydziestu do czterdziestu wycieezkjw- 
ców, zresztą zaś pojechali sami lwowscy żydzi, aby 
korzystając z taniego przewozu, załatwić tam swoje 
Interesy. I  jeśli wiadomości o przygotowaniach w Bu­
dapeszcie na przyjęcie „narodowej" wycieczki nie 
»ą przesadzone, to Spodziewać się huleży niesłycha­
nego skandalu. Bo prawdziwie. — wśród tej g a r­
stki nielicznej wycieczkowców nie wldziemy nikogo, 
ktoby mógł reprezentować nasze społeczeństwo wo­
bec W ęgrów. Nie mają chyba do tego prawa ani 
jacyś dwaj jegomoście, którzy wybrali się w „stro­
jach narodowych" jeden w barwnym, choć wysza 
rtałym  koutusikn (u. b. karabelę zastępował para 
sol), drugi w czarnej czams rse 1 akraińskiej czap­
ce buraLkowej, — ani wreszcie komitet wycieczki. 
I  gdyby nie okoliczność, że skandaliczna ta  wy­
cieczka muże mieć dla nas w tych warunkach na­
stępstwa co najm niej niemiłe, to rzecz traktowaeby 
należało ze strony humorysrycznej.

W  ten sam sposób pisze „P rzegląd", „Dziennik 
Polski" i „Słowo Polskie". Tymczasem „P ester 
Loyd" zapowiada program wspaniałego przyjęcia 
kilkanaście orkiestr, przemowy na dworca i t. d.

Depesze dzisiejsze^ (jednę przysłało nam Biuro 
korespondencyjne — zamieszczamy ją  w dziale te­
legramów) przedstaw iają liczbę uczestników na 600, 
a „N. F r. P resse" donosi w depeszy, że to ogółem 
wycieczka z... Krakowa, że gości reprezentują „w i­
ceburmistrz Lwowa W ebersfcld i kupiec Janow icz", 
Jak  wiadomo, p. WeberBfeld nie był nigdy wice­
burmistrzem Lwowa, a tylko skromnym uraędni- 
klem magistratu, a p. Janowicz jest włascicie.em 
kawiarni i b y ł y m  radnym miasta.

Defraudacya w komitecie budowy tuati i ru-. 
skiego „Słowo Polskie" donosi, że ś. r Tnstyn 
Jankiewicz, który przed kilku dniami odebrał so­
bie życie, zdefrandował część powierzonych mu pie­
niędzy, a przeinaczonych na budowę ruskiego tea­
tru. S. p. Hankiewicz był skarbnikiem  Towarzystwa 
im. Kotlarewskiego i jako taki odbierał datki na 
cel powyższy nadsyłane. Hulaszcze życie pochłonę 
ło znaczną część tych wkładek, ponieważ zaś nad­
szedł czas płacenia jakiejś ra ty  i zażądano od ś. p. 
Hankiewicza pieniędzy, Hanaiewicz nie mając ich 
i nie mogąc nigdzie uzyskać pożyczki, odebrał so­
bie życie. W j sokosc zdefrandowanej kwoty prze­
nosi podobno 40 0 0  koron.

K ape lm istrzem  operetki lwowskiej został p. F r  
S ł o m k o w s k i ,  opery p. Spetrino, —  p. Elszyk 
zaś objął trudny i żmudny dział przygotowań mu­
zycznych za sceną. Ja k  wiadomo , p. Elszyk jest 
mistrzem na pnnkcie wyuczania solistów i chórów 

Napad na kancelaryę adwokacką. Jak ie  obec 
nie są stosnnki bezpieczeństwa we Lwowie i do 
jakiego stopnis bezczelności dochodzą rzezimieszki, 
wie tu tejsi, dowodem napad, którego »ię dopnsz 
czono w godzinach rannych na kancelaryę idwo- 
kata dra W B atm ana przy ni. Kraszewskiego 
Ja k iś  drab wszedł w p e n e , o której wiedział, że 
samego mecenasa nie zastanie, do kaucelaryi, rzu 
cił się na pannę, piszącą przy maszynie i przy t ła  
dając je j nóż do piersi, zażądał korony. Gdy ta 
bezradna i przestraszona tłumaczyła się przed nim, 
że swoich pieniędzy nie ma, oświadczył, że go to 
nic nie obchodzi, a gdy ona zagroziła mn wezwa­
niem domowników, oświadczył, że nikogo się nie 
boi. W r szcie otrzymawszy odczepnego 40  halerzy

Psków Z powodu urodzin cesarza F ranc i­
szka Józefa car zaprosił na obiad do pociągu 
dworskiego attachó wojskowego austro-węg1 or­
skiego, Hohenlohego. Podczas obiadu wznósł 
car toast na cześć cesarza anstryackiego.

Barcelona. W jednej kamienicy w ulicy San 
Pedro znaleziono bombę z lontem. Sądzą, że 
bombę ukryli tam anarchiści.

C esan we Lwowie.
Lwów. „Gazeta Lwowska" ogłasza
Cesarz przybędzie w niedzielę 13 września 

osobnym pociągiem dworskim o godzinie 8 mi­
nut 50 rano do Lwowa. Na dworcu czekać 
będą przybycia cesarza: namiestnik hr. P o t o ­
ck i ,  marszałek hr. Stan B a d e m ,  generał 
przydzielony do komendy XI, korpusu, komen­
dant miasta i prezydent miasta dr Ma ł a c h o w ­
ski .

Na dworcu ustawioną będzie kompania ho­
norowa.

Z dworca nda się cesarz w powozie do ka­
tedry łacińskiej, gdzie wysłucha cichej Mszy 
św., następnie poiedzie do gmachu namiestni 
ctwa, gdzie przyjmować będzie deputacye.

Po ukończeniu przesłuchań, odjedzie cesarz 
na dworzec a stąd do Komarua na manewry
0 godzinie 12 w południe.

Wycieczka do budipesztu,
Budapeszt. W czoraj w południe przyDjło tn 600 

Polaków ze Lwowa, których powitały na dworze 
stowarzyszenia polityczne Wygłoszono węgierskie
1 polskie przemówienia, w których dziękowano go­
ściom za przybycie, Wyeieczkowoy udali się nasię 
pnie powozami na wyspę Małgorzaty, gdzie nduył 
się bankiet i festyn ludoWy. Na ulicauh, któremi 
wycieezkowey przejeżdżali, publiczność tworzyła szpa­
ler, w itając owacyjnie Polaków.

Podczas obiadu muzyka cygańska odegrała pol­
skie pleśni narodowe. Wznoszono liczne toasty bra 
terstw a, pomiędzy Polakami a W ęgrami. Liczba 
osób, które zjawiły się na dwnrcu, oceniają na 
30.000. Cały pochód trw ał l 1/, godziny Na ulicy 
Kordpeser przez całą godzinę tranw aje elektryczne 
nie kursowały.

Kongres geologow.
Wiedeń Dzisiaj rozpoczął się tutaj IX mię­

dzynarodowy kongres geologiczny w obecności 
protektora arcyksięcia Rainera. Jako prezy­
dent honorowy zagaił posiedzenie min.ster o- 
swiaty H a r t e l .  — Ooecni byli ministrowie 
K o e r b e r ,  W i t t e k  i G i o y a n e l l i ,  przed­
stawiciele Rady miejskiej, jakoteż przedstawi-, 
ciele geologicznego zakłada państwowego, pre­
zydent asademii umiejętności Sues i t. d. — 
Wśród uczestników znajdują się przedstawi­
ciele rozmaitych krajów.

W mowie swej, jaką witał zebranych arcy- 
książę R a i n e r ,  dał pogląd na geologogiczne 
badania Austryi i życzył pomyślności obradom 
kongi esn.

Minister oświaty H a r t e l  powitał zebranych 
imieniem rządu.

Po przemowie przedstawicieli miasta zab-af 
głos rzeczywisty prezydent kongresu, radca 
górniczy T i t z e.

Cesarz w Budapeszcie.
Wiedeń. Cała prasa tutejsza wita przybycie 

cesarza do stolicy Węgier z wielką otuchą. 
„Pester Lloyd" pisze- „Załatwienie przesilenia 
jest tylko możliwe, jeśli skreśli się z postula­
tów wszelkie zbyt krańcowe i jeśli unikać, tię  
będzie kategorycznych imperatywów. Należy 
więc dobrze rozważyć, jik  daleko można się 
posunąć bez wzbudzenia mniemania, że asiłuje 
się wywrzeć presyę na koronę, a także, że 
wkracza się w prawa i poastawy bytu drugiej 
połowy monarchii. Jakkolwiek zaś między mę­
żami, którzy mają poinformować cesarza o po­
łożeniu, niema członka skrajnej opozycyi, to 
spodziewać się można, że i powołani do cesa­
rza członkowie stronnictwa liberalnego poprą 
niektóre słuszne jej żądania".

Biidapaszi. Były prezydent gabinetu, W e- 
c k e r l e ,  miał oświadczyć, że nowy gabinet 
tyifco w takim razie da się utrzymać, jeżeli 
zasiadać w nim będzie także hr. A p p o n y i.

Nowe kłamstwo.
Paryż. Dziennik „Lanierne" donosi, że Te­

resa Humbort w ostatniej chwili procesu jako 
ową wielką tajemnicę zda oświadczenie, ze ona 
i Roman Daurignac są nieślubnemi dziećmi 
zmarłego marszałka B a z a i n e a. Dalej oświad­
czy. że Bazaine ożenił się w Ameryce z córką 
pewnego ministra i że synowie z tego małżeń­
stwa pragną im wydrzeć spadek po ojcu. Oni 
to są owymi Craffordami.

„Lanterne" dodaje, że Bazaine umarł na 
wygnaniu w nędzy i że uie pozostawił żadue- 
go majątku.

Bunt w armii rosyjskiej.
Wiedeń. Z Petersburga donoszą: Niesłychane 

wrażenie wywarł w Rosyi następujący wypa 
dek, który wydarzył się podczas streutu w 
K i j o w i e .  Gdy komendant KijOwa rozkazał 
dać ognia do opornych tłumów, wystąpił pe­
wien oficer przed front swej kompanii i za­
wołał: „ Ł o t r e m  j e s t  t e n ,  k t o  s t r z e l a ć  
b ę d z i e  do  g ł o d n y c h  s w y c h  brac i ! "  
Kompania tego oficera nie dała ognia. Oficera 
aresztowano, los jego już rozstrzygnięty. Na 
mocy wyroku sądu wojennego czeka go śmierć 
przez rozstrzelanie. Jego kompanię rozwiązano 
i wcielono do innych pułków.

Wezuwiusi.
Czynność wybuchuwa Wezuwiusza 

Liczba wjDucnow wprawdzie

się zwiększyła, —  jednak wypływ lawy jest
słabszy.

Powstanie w Chinach,
Petersburg. Z Porta Arthui a donoszą, że po­

wstanie, które objęło pojedyncze prewineye ma 
tendencyę rozszerzenia się na całe Chiny.

Sprawa koreańska.
Jokonama. Biuro Reutera donosi, że umiar­

kowane dziennini, wychodzące w Tokio, potę­
piają postępowanie Rosyi i stwierdzają, że cier­
pliwość Korei się wyczerpała.

Port Arthur Dziennik „Nowy kraj" wyraża 
konieczność zawarcia sojuszu angielsko-rosyj 
skiego, który byłby przeciwwagą wobec ruchu 
w Niemczech i Ameryce, zwracającego się prze­
ciw interesom Rosyi i Anglii i przeciwwagą 
wobec Japonii, która chciałaby cieśninę Koreań­
ską uczynić Żółtym Bosforem. Dziennik wystę­
pnie także przeciw pismom, które przemawiają 
przeci w likw.dacyi sprawy mandżurskiej i potę­
piają politykę Rosyi na dalekim wscnodzie.

Odpowiedzialny redaktor:
Władysław Ppokesch.

W yaawca
Michał Konopiński,

N A J D E i S Ł A N E i
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Eodakcji),

Dr Zygmunt Wachtel
powrócił.

Dr Ludwik Lustgarlen
ordynuje, jak dawniej, 2019  1 3

w Krakowie, ul. Grodzka, 60, I piętro.

Dr Alfred Merz
1 e karz  cbopób d z iec i

powrócił.
Ulica Kolejowa, L. 8. -

2006 2 5

Telefon 442

Dostać można wszędzie.

/ fr j/ c c / ć / iź
niezbędny krem do zęDÓw.

ntrzyMje Zęby rzystmi. Mm i zdroweii.

Neapol.
na razie zanika,

„K ąpiele m orskie“
do późnej jesieni. Kuracya winogronowa do 30  
września „Therap ia -P a łace" (Dra E b e r s a )  

w Cit>kyenlcy pod Finmą. 
Lekarz Polak.,— Pisać do Zarządu po polsku.

Poczta w raiojscu. 1976 3 6

Kursa telegraficzne
Wledei, 20 sierpnia. Zamknieole (fieldy o g  4 38 
Akoye aubtryacklugo Zek/eda kredytowemu 649 —. 

Akoye węgleinklem4” *«>kf»da kredytowego 714 Ikcyt 
Anglobkiiku 272—. Akoye UnionDanku 520 , Akoyt
Lknderbanka 407'—. Akoye baLkreremu 467 75 Akoye 
Bodenoredit 9 l2 '—. Akoye Galicyjskiego Banko hipote- 
oanego 535 —, Akoye kolei panstWwWjob 653-60 Akcy 
kolei południowej 77 75 Akoye N. ii runwaye lit. A 
—' - Afcoyo N. Traiowiye lit. B. —' —. lk ../e  k»- 
lel Eltietnai 419 —. Akoye kolei Poinoonej 5.395. Ai 
oye kolei Caerniowleokiej 578 50. śkuyr Altiny 355 60 
Akoye Rlma M orany i 449'—. Akcye Fragskieg- "owa 
riyitw a teiaintgo 1630 — Akcye fahrjki broni 356 — 
Akoye tureokie tytoniowe 858‘—. Gal. karpackie akoyj- 
ne Towarzystwo naftowe 1031,— Obilgaoye węgUrnw- 
Indemniiaoyjne »8 30. nenia majowa 100*—. Anatryark* 
rerta koronowa 100'25 W egienka renta koronowa 97' au 
56 1. L itty Towarzystwa kredytowego tlouifsiego 98'75. 
4*/, Listy Banku krajowego 98'75, 41/,0/, Liety Banko 
krajowego 102 26 5% Bank krajów* 102—. 4% Liety 
Becku bipoteciDego -8 20 4‘/«'ii BUty Banku hipo„>-
cznego 10i 25 6% Litiy Bai ku hipotecznego 11140. 
4°/t Galicyjskie obilgaoye pr< pinaoyjne 100 20, 46/, Ga­
licyjska pożyczLa krajów* i reku 1893 99'6.1) t a/, Po- 
ćyczca n . i.wowa 06 85. Loiy tureoki* 118 75 Marki 
H7-42 FnLle 253 

Usposobienie: Po silnej lokalnej słabości wkoLCU na 
Berlin silnie wzmocnione.

In  kie- 2210 slaby Spirytus 4080  niezmieniony — 
> u: ,a niezmieniona.

Cennik Izby handlowe] I prze»yelowe| 
w Krakowie  

» 20 Bierpnia 1 >*03 *. godtine 1 w południc.
Katony

i. Wfik>j >  , ząuiają
Rnbtb papierowe 52 60 254 —
ńarki o ie m ie o k ie .............................. .... a 17 — 117 (0
?rauki papierowe . . . . . . .  Ż5 — 95 60
Dwodzlestufrenkówki w :9 — 19 10

II. U*ty z**-:*wbi.
■I0/, Llicy zastaw, prew Ranku ulpot. i  10 50 111 60
l List* zuttawne banku hlpoteez. 1 0 75 101 Ta
t% .  ,  n  75 98 75
l 1/0/. Listy tani wne Becka kremw 101 50 102 60
i7 .................................................................................  50 99 60
t ' , Listy lezt.gal.Tow kfBił.zlem.ale-k. >8 26 — —
W%. ,  ,  „ .  4 * 41 letnia *8 26 99 94
4'/, ,  „ „ ,  ,  « 66-lttnU  t l  25 99 -

III, Obil(aa>« i pai/nzki 
t°/a Galioyjskie onligaoye piopinacyjne 92 60 100 60
1 % Pozy izka krajowa z r. 18*6 98 50 »t ta
iel, , miasta L w o w ł . . .  96 50 *7 60
4‘/,7 .  „ .  . . 101 60 m  50
6% Obilgaoye komunalne banka kraj. 101 < 6 --------
4V ? .  .  .  « « 101 -  109 -
iIJ, ,, k o lo jo w e   98 50 99 60

IV. Ł * l  >.
Loiy miaati Krakowa .    80 — 54 —

V. A k a y a .
Akoye banku hIpo.eosneŁo we Lwowie 556 — 640 —

„ „ Galio, dla Ł  1 p. w Krak. — — — —
, IiW<.w-Gzerniowdt>-J aity . 571 — 980 —

VI, Publlozie zapity dragi
4*/.,7, wspólna renta pap  100 26 100 76
4 „ „ srebrna . . . . l i>0 16 100 66
4°/, renta koronowa anstryaoka . . . 100 60 101 —
4“/, „ „ węgierska . . .  98 80 91 80
4' ,  renta anstryaoka w tłooie . . . 120 60 121 -
4°/, „ węgierska w tłooie . . . 119 80 120 90
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R U H i E
Iv. u. K. M I L I T A R - B A U A B T E I L U N G  D E S  1. K O R P S .

Nr. 2024.

R o z p i s a n i e  o f e r t .
-------------------- * © c ---------------------

O f f e r t a u s s c h r e i b u n g .
-------------------- .3 0 C ---------------------

Celem oddania w przedsiębiorstwo wszelkich i‘obót budów Innych, łącznie 
z potrzebnemi dostawami materyałów, urządzeń etc. przy mających się roz­
począć budowach w Krakowie, a mianowicie:

1) koszar artyleryi wałowej wraz z budynkiem na kancelarye i stajniami,
2) budynku dla c. i k. sądu i aresztu garnizonowego,
8) magazynu au-mcntacyjnego wraz z przynależytościami. 

odbędzie się w myśl rozporządzenia c. i k. ministerstwa wojny. Oddział 8/H. 
B. L. 2815 z dnia 1-go sierpnia 1905. publiczna licytacya w drodze olert 
pisemnych, a  to -V fJniu 7-go w rześnia  1803 o godzinie ll-tej przed południem, 
w biurze c. i k. wojskowego oddziału budownictwa 1-go korpusu (Krakowy 
ulica Grodzka L. Tl).

Mających chęć zaprasza się do wcięcia udziału w tej rozprawie oler- 
towej przez wniesienie pisemnych ofert.

Przypadające do rozdania roboty, obejmują wszelkie przy dotycząc3Tch 
budowlach w zakres wchodzące roboty ziemne i budowlane. oznaczone 
w przybliżeniu:

ad 1) na sumę 700.000 koron
ad 2) „  , .  735.000 -
ad 8) .. .. 120.000

Bliższe warunki podano w Krze 188 tego dziennika z dnia 20 sier­
pnia 1903.

Zur Sicherstellung der \orkom m enden samtliclien Bauarbeiten, Lie- 
ferungen und Nebenleistungen, boi den in Krakau auszuluhrenden Neubauten 
una z war:

1) einer Festungsartilleriekaserne samt Kanzlei- und Stallgebaude,
2) eines Garnisonsgericlits- and Irrestgebandes und
8) eines Augmentationsmagazins samt Dependenzen,

findet infolge Erlasses des k. u. k. Reichskriegsministeriums Abt. 8 H. B.
Kr. 2815 yoin d. August 1,908 am 7. Septem ber 1903, um II Uhr vor- 
m itiags in der Kanzlei der Militar-Bauabteilung des 1. Korps (Krakam Grodzka- 
Gasse Kr. Tl) eine sclniltliche Oitertyerhandlung statt.

i nternehmungslustige werden demnach eingoladen. sich durch Uber- 
reichung schr.itlicher Ofierte an dieser Yerliandinng zu beteiiigcn.

I)ie zur Yergebung gelangenden Leistnngen umfassen siimtliche bej 
den betreffenden Keubauten yorkommenden Erd- und Baumeisterarbeiten und 
sind approximati v yeranschlagt:

ad 1) mit 700.000 K
ad 2) mit 735.000 K und
ad 8) mit 120.000 K

Die nalieren Bodigungen wurden mit der Kr 188 yom 20 August
1903 dieses Blat 1 es terlau lbart.

1 1 3 J E 2 ^  J K T .  u .  l i

DIE VERWALTUNGSKOMMISSION 

DES 1. KORPS. 1999 1 2

TowjrzjstiJ rajsmej pomocy H U. J.
(Collegium novumj poleca zdolnych a- 
kaderaików na guwernerów, korepety­
torów i mundantow w miejsca i na 

prowincją. 2020 l o

W  zdrowej pięknej okolicy jest do 
wynajęcia pod korzystnemi wa­
runkami zaraz lub później m.e- 
szkame na folmarku o 3 poko­
jach z kuctinią. spiżarnią i ogro­

dem. Kościół, poszta, doktor w miejscu. 
Zgłoszenia adresować: hr. Józefa Ledó- 
chwcska, L ipnica M urowana , via W i­

śnicz. 2024 1 2

Pral/ti/hanta z odpowiednie™ yy-
I I J I I  *1 k sz ta ł eniem  i uczciw e-
m i zasadam i przyjm ie zaraz  do h an d ln  g a lan - 
te ry jn o  drobiazgow ego J a n  D z le w o n S J t l  w  

S a n o k u .  2022 I 3

Para koni wojskowych,
które za 2 lata przechodzą na w ła­
sność ehodowcy, są do odstąpienia 
zaraz za miernem wynagrodzeniem. 
Zgłoszenia: Wiktor Pistel Wieliczka.

2025 1 2

Grzyby młodziutkie,
sam e droone głów ki, we w innym  occie i korze­
n iach  wybornie m arynow ane, w bary łk ach  6‘/j 
k ig r. po 5 zfr., a  3 k 'g r . po 3 złr — oraz 
g r z y b y  a u a z o n e  ,  p rz e d n ie ,  drobne , białe , 
z poręczeniem  czyste, 1 kg. za złr. 2 40 — wy 
sy ła  za za liczką: Antonina Kostelecka ve Svra- 
2028 touuhu 175, p. S v ra tk a  (Czechy). 1 2

zastawioue losy wyku­
pujemy i dopłacamy do 

pełnego kursu dziennego. Tesame losy. 
tj. tesame serye i numera odsprzedaje­
my na życzenie na dogodne spłaty mie­
sięczne z prawem gry bez przerwy. Na 
losy udzielamy pożyczek spłacalnych 
w ratach miesięcznych. Kupno i sprze­

daż efektów miesięcznych.
Dom Dankowy 

Schiitz i Chajęs we Lwowie, plac Maryacki 7 
(róg ulicy Kopernika). 1705 9 0

p  — r^ a u y o b  i pakow anych
i  IJ d i  I t j  II 5 ^g. n ieb iesk ich  praw dziw ych 

w ęgiersk ich  w ielk ich  ś 'iw ek  za 2 kor. 50 hal., 
5 kg. jab łe k  lab  w inogron k u rac  za  4 kor., 
5 kg. jab łek  stołow ych Inb do strudH  za 3 n. 
w ysy ła  op ła tn ie  do każdej poczty po o trzy m a ­
niu n a leży tośc i za zaliczką Herman w eisz ju n .

Dom wywozowy Munkacs, W ęgry. 2027

O . t o z e ł  i IMosz
poleca

S u k n a 1 Sier&czKi m liber^ ę, 
pokry3*a poważ, i wózków, 

na bundy i burki.
Najmodniejsze K a m g & r n y  i K o r t y  
wy r ó b n  w ł a s n e g o ,  oraz oryginalne 

angielskie.
K o c e .  D e r k i ,  F i l o o  d y w a n o w e ,  F l& n e le
w s tąp ićn e , W e ł n ę  do w a to w an ia  i w szelkie 

P o d s z e w k i .  1049 27 0

d l i ! l l l f T  w s rakow 'e ,  R y m k  A-B L. 44, 
k ł n l O i L Ł j f  we Lwowie, ni.  T ea tra ln a  L. 3,

d la  sprzedaży h a rto w n ej i drobiazgow ej.

^  m łoda, uzdolniona, z dobre- 
* * W  w  t i  • “  m i św iad ec tw am i, m ająca  
jn ż  p ra k ty k ę  w h a n d ln  — poszukuje odpowie­
dniego m ie jsca  w h a n d lu ,  lub  jak o  kasyerka  
za  odpow iednią k au cy ą

Z głoszen ia  pod Nr 1 9 8 1  przyj.ruj<  ŁCmi 
n is trac y a  „Nowej R eform y.* 1981 2 3

Gorzelnik,
knje miejsca, 
mujo Admistr.

P o l a k ,  z Księstwa 
Poznańskiego, poszu- 

Zgłosz. pod 1997 przyj- 
,,N. Reformy. •' 1997 2 0

W ysyłam  n a ty c h m ia st za zaliczką  o p ta tn ie  
5-klg. kosz 1985 2 8

ORUSZEK C E SA R SK IC H
w ielkich, w ybieranych , za  kor. 3 '— , 

JABŁEK cudnie p ięknych za kor. 2'80, 

ŚLIWEK olbrzym ich za  kor. 3'20,

Ś L I W E K  W E G I E R E K
za  kor. 2 50.

A .  N i i s a b r a u c h .  Zaleazozyki fGalicya).

OPUŚCIŁA PRASĘ 
najnowsza powieść w spółczesna , na 

tle stosunków rosyjskich, 
pod tytułem:

h m  Wasilewicz Gardo#
n ap isał

J  ó z e f  G a s ł  c i  a .

Cena 4  korony. 1555 9 10 

Do nabycia we wszystkich księc/arniach.

W  L o t n e . ,  / . n k t n d z i e

S P R Z E D A Ż Y  i K U P N A
H  T e l e s z n i c k i e j

przy ul Szewskiej Nr. lO, I. piętro,
m ożna tan io  nabyć : G a rn itu ry  m e b li , Forte- 
p iana, .P ianino, k ilk a  Sjrp ia ln i stylow ych orze­
chowych i m achoniow yr.il, K redensa, Stoły do 
jad a ln , du ża  G ab ilo tka  sklepow a, O biazy, Broń 
sta ro /., B iżn teryę, K ase ta  s reb rn a  na  12 osób, 
B ry lan ty , Dywany perskie i ang ie l., P o rc e ^ n ę  
saską, Rogi je len ie , G arderobę dam ską  i m ęską, 
M undury urzędnicze i wojskowe — oraz różne 

przedm io ty  an ty k , i nowe. 1883 9 O 
Zakład przyjmuje powyższe przedmioty w komis.

rachunkowości państwowej i buchal­
ter yi, pod kierunkiem rutynowanego c. k. 
urzędaitea rachuukowego, przeniesiony 

z ulii y Hasztowej

la ulice Kojmia Sr. 8.
N auka zw ięzła, pew na « kursach zbioro­

wych i pojedynczo. — Di a Pań  osobne godzi­
ny. — D la zam iejscow ych odrębny system  nauki 
W aru n k i bardzo p r/y stęp n e . d la  niezam ożnych 
bezp łatn ie. 1584 17 30

1
ze szkół średnich, przyjmie na całko­
wite utrzymanie z odpowiednią wie­
kowi opieką, dom starszego urzędnika 
państwowego w Krakowie. Na życzenie 

fortepian w domu. 1943 2 4 
Wiadomość: N a ta lia  Dam aaiewicz, 

K rakó w , ul. Łobzow ska N r 41.

DO W Y N A J Ę C I A
od Igo października (903 r

mieszkania składające się z 3, 4, 5 i 6 
pokoi z przedpokojami, kuchniami, ła­
zienkami i t. d„ z komfortem urządzone, 
w domach przy ul Stachcwskiego 1,3 i 5.

Na żądanie może być jedno z tych raie 
szkań wynajęte z mebianr 1940 3 15

DO SPRZEDANIA:
F olw arczek , ład n e  bu d y n k i, P a łacy k  p ię trow y  
z ogrodem  i do 20 m orgów r o l i , z d a tn y  d ia  
em ery ta , lub pani. D z i e r ż a w a  d o n a c y j u a -  
r z ą d o w a ,  500 m orgów m a ją c a , w ieczysta  
d z ie rżaw a , gdzie dzierżaw ca je s t  ju ż  51 la t ;  
inform acye bliższe w A gencyi. K i l k a  m a j ą ­
t k ó w  w okolicach K rak o w a , a więcej w ró­
żnych stronach  do sp rzedan ia, m a j ą t k i ,  K a­
m ien ice . W ille . Młyny, Pa łacyk i do pozbycia. 
C i i o y a l i s o i , G u w ern a n tk i, Bony w szelkich 
naro d o w o śc i, oraz w szelka S łużba dw orska 
i R obotnicy dzienn i są do d.yspozycyi. A dres: 
A g e u o y a  Ł . K r a  'u s k i e g o  w  K r a k o w i e ,  
m a ł y  K y i i e k  N r  6 , I  p i ę t r o .  1937 3 3

nauczycielka
biegła w muzy-ce i w języku fra n ­
cuskim  , jest potrzebna do jednej 

starszej uczennicy. 1988 2 2 

Zgłosz. z podaniem warunków i odpisem 
świadectw pod S. B. poste rest. Dukla.

Kredyt pieniężny
w każdej w ysokośc i, d la  osób każdego 
s t a n u , n a  b1/ / / , ,  rocznie na s k r y p t  
d ł u ż n y  K r e a y t  w e k s l o w y  d la  ofi­
cerów , urzędników  i kupców. S p ła ta  
w m a ł y c h ,  dowolnych r a t a c h .  P o ­
ż y c z k i  h i p o t e o z n e  (konwersye) na  
1. i II. m iejsce na 3, /4°/g — Z lecenia  
w języ k a  niem ieckim  za ła tw ia  spiesznie 
i d y sk re tn ie  Commercielle Credit-Bureau, 
Handslsger. protoc. firma, Budapest VIII, 
Rock Szilardgasse Nr. 17. - 1949 3 tt

•W  PA N IE N K I
uczęszczające do zakładów nauknw- ch, 
znajdą wygodne pomieszczenie a wdowy 
bezdzietnej po wyższym urzędniku. Na 
żądanie osobne pokoje, także fortepian 
do mytku, również konwersacya nieifliec. 
Panienki przyjeżdżające do egzam. kwa­
lifikacyjnego, mogą także na ten czas 
być umieszczone. Kraków ,  u f  Łobzowska 
L. 8, l. piętro, drzw i na lewo. 1989 3 o

Zboże do siewu.
Zyto „Detkus“ i w G alieyi akli- 
m atyzow ana Pszenica ,,Squar- 
head“ je s t do nabycia  w Z arządzie
dóbr Barona Wattmanna w Rudzie 
Różanieckiej obok C i e s z a n o w a .  

1988 2 3

4  P A N I E N K I
przyjuiie rodzina inteligentna na mie­
szkanie z całem utrzymaniem. Dwa po­

koje osobne. Warunki przystępne. 
Wiadomość ul. Jabłonowskich (naprze­

ciw Uniwersytetu) I. 5 II p. 2001 2 2

obzr>'-łjrnionego z koreSpoiidencyą polską 
i niemiecką, pos/ukuje abryk . maszyn 
2004 Braci Bartik w Tarnowie. 2 3

Eimm
zam iejscowi, uczęszczający  do szkół 
średnich k rakow skich  —  z n a j d ą  
u m i e s z c z e n i e  w ygodne , opiekę 
rodzic ielską i nadzór pedagogiczny 
p rzy  rędzin ie  z konw ersaoyą polsko- 

niem iecką.

B liższych objaśnień udziela Ferd. 
Buczek, dyr. szkoły ewang. w Kra­
kowie, ul. Grodzka I. 53. i 9se 2 12

L E C Z N I C A
Dra A. larnawskiego

w  T i o s o w i o  i 0°6 2 20 
za Kołomyją, slacya kolej. Zabłotów, we 

wschodnio-południowych Karpatach,
o tw a ita  do końca p aździern ika  b. r. 

Leczenie fizykalno-dyetetyczne.

W ielki lokal
na re stau racy ę  i wyszynlf napój.iw  przy ru ­
chliw ej u lic y  je a t z powoda stosunków  rodzin ­
nych od 1 p a ź d L i e r n l k a  b .  r .  d o  w y n a -  

j ę o l a .
Z głoszenia pod 20 0 8  przy jm uje  Administra- 

cya „Nowej Reformy11. 2008 2 3

A p te k a r z a
Bib. T K IE R R E G O  BALSAM

n ajlep szy  d y etety ern y  środek dom ow y
przeciw  zboczeniom  w traw ien iu , osłab ien ia, nudności, zgadze, rozdym a- 
n iu  i t. d łagodzi kaszel, uśm ierza  kurcze, usuw a flegm ę, przeczyszcza. 
12 m ałych  lub 8 dużych słoików op łatn ie  -wraz ze sk rzy n k ą  4 kor. — 
A pteka pod ,,A nlołem -Stróiem “ A. T hierrego w Pregrn,dżie 

pod B oh lt-oh  -Sauerbrunn.
— ~-= Prawdziwy tylko ze znakiem oenronnym, jak  o b o k .  ■—=

Z aleca się bardzo brać  ze sobą te n  środek zaw sze w podróż na  wszelki
w ypadek. 1448 12 20

Kucharz,
który pozostawał w pierwszorzędnych 
kuchniach prywatnych I hotelowych, 
poszukuje miejsca od 1 października —  
na żonatego. Franciszek, poste rest.

kańczuga.______2017 2 2
P I -  ■ b i t  I r  i  stołowe, w ielk ie , \>ybieraue, 

U l  U i  mmm 1 św ieżo rw ane, za  2 K  50 h. 
ja b łk a  stołow e za 2 K 50 h , ś l in k i  w ęgierskie  
w ielkie (R iesenąuetschen) za 3 K, zw ykłe za 
2 K  25 h w ysyła  w 5 kg. koszykach op ła tn ie  

za  zaliczką 2002 2 2
D Gotffried, Zaleszczyki.

n a  kuracyjne i

h  i c  l i c h t r .
J e l e ń 66

m k

Z n  a k :

N ajlepsze , naj­
w ydatniejsze i 
dlatego n ajtań ­
sze mydło. Nie 
zaw iera żadnych  
szkodliw ych  do­

m ieszek

Klucz1

D o s t a ć  m o ż n a  w szęd z ie !  932 12 20
Przy kupnie trzeba uważać szczególnie na to, 
żeby na każdym kawałku mydła było nazwisko 
„Schicht“ i jeden z powyższych znaków ochron.

w 5 kg. koszykach op ła tn ie  do każdej poczty:
G órskie w i n o g r o n a ........................................ K 3‘ —
W inogrona s t o ł o w e ......................................... „ 3.50
W inogrona d e s e r o w e .....................................„ p —
W ybierane , m ieszane m n sk a t.......................„ 5-—
G ruszki s t o ł o w e .............................................. „ 4 ' —
Ja b łk a  lub śliw ki s to ło w e ...........................„ 3 '—
T n rk es tań sk ie  m elony cukrow e . . . „ 3'50
Zielona p ap ry k a  s a ła t .....................................   3 '80
Zielone ogórki socz. . .  „ 3 —
Miodu lipcowego puszka 5 k g ..................... „ 8'80
Petrow its e t P an .its , w łaściciele  w innic, Wer-

schetz (Połudn. W ęgry). 2007 l  5

L. LUSERA
p iaster  dla tu rystów
U znany za najlepszy  bródek 

p rzeciw  nagniotkom , 
t w a r d e j  s  k~o r z e i t. p. 

(llew n y  tik łiu l:
.. Schwenk s Apotlieke,

Włen Meidliug
K a l e ż y  ż ą d a ć :  

ŁUSEKA p la s tra  dla tu ry s tó w  za kor. 1 20, 
Do n abycia  w a p te k a c h : K raków : W . Re- 

a y k , K. W iszn iew sk i; Lwów: J .  Beise>\ A. 
E hrbar, S, Hay, D r H. M ikolasch, D r J. Ruc- 
ker P rzem yśl: F. tfa sze w sk i; T arnopo l: L. 
F le ischm ann, D r J. F ranzos, M. K rzyżanow ski: 
Rzeszów: B K arp iń sk i; Tarnów : J . Sokalski; 
B rody: L. K allir . 778 28 30

L. 2213. 1995 3 3

[ f b o n im r s .
Magistrat miasta Żywca rozpi­

suje n iniejszem  k o nkurs na  posadę
inspektora poiicyi miejsKiej z płacą 
1 2 0 0  koron.

Posada ta  nadaną będzie prow izo­
rycznie, zaś po 3-ch la tach  n iena­
gannej służby nastąp i stabilizacya.

K andydaci, ub iegający  się o tę  
posadę 1 posiadający kw alifikacyę 
p rzep isaną rozpoi ządzeniem  W ydzia­
łu  krajow ego z dnia 20  m aja 1 8 9 8 . 
N r 88  de. u. k r ., winni wnieść swe 
należycie udokum entow ane podania 
do tu te jszego  M ag is tra tu  w term in ie  
do dnia 15 w rze śn ia  1903.

Żyw iec, dn ia IG sierpn ia  1 9 0 3 .
B urm istrz

Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w .wie, ul Jagiellońska 10. Kządca Drukarni L . K. (Jórski.


